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gonowa płacze na widok syna, 


Cena 10 rosz 


JĘDRZEJOWSKA 
zdobyła mistrzostwo lenni- 
sowe po godzinnej "walce 

z mistrzynią angielską, 


który na sali sądowej całuje ją po rękach. — Teściowa broni Gorgonowej 
Dziś będzie powtórnie zeznawał Staś Zaremba 


Kraków, 30 marca, 

"Wezwanie szeregu świadków od- 
wodowych przez obronę spowodowało. 
że wczoraj tłumy przypuściły formalny 
atak do bram sądu okręgowego. 

Atak tłumu musiał być odparty przez 
policję, lęcz długo jeszcze gromadziły 
się na ulicy Senackiej i Poselskiej gru- | 
py ludzi, spodziewając się, że wszakże 
uda się im wcześniej czy później do- 
stać do wnętrza. 

Sąd wydał również wczoraj specjal- 
ne zarządzenie, mające na celu unie- 
możliwienie osobom  postronnym pro- 
wadzenia rozmów z oskarżoną. Gorgo- 
nową będzie się odtąd sprowadzało na 
salę rozpraw nie wcześniej, aż trybu- 
nał i przysięgli zajmą swoje miejsca. 

Jakże inaczej wygląda teraz Gor- 
gonowa, niż przed kilkunasty dniami. 
Jakże jest zmieniona. Widać to na jej 
twarzy i w całej postaci. Złamana i 
przygnębiona, siedzi na ławie, popiera- 
jąc się ręką. Od czasu do czasu tylko 
zamigoce w jej oczach jakiś żywszy 
płomyk, ale wnet gaśnie. Często przy” 
kłada dłoń do skroni, jak gdyby chca- 
la uśmierzyć ból głowy. 

A na korytarzu gdzie zebrało się 
sporo Świadków, wezwanych na dzień 
wczorajszy, wszyscy z ciekawością 
przyglądają się niezwykłej scenie. Na 
jednej z ławek siedzą p. Olga Gorgono- 
wa, teściowa oskarżonej i Staś Zarem- 
ba. Rozmawiają ze sobą szeptem, przy- 
jaźnie. Na twarzach ich widnieje u- 
śmiech. Ona — siwowłosa zgarbiona 
staruszka, która bardzo kocha swą sy- 
nową i pragnęłaby ją ratować, za wszel- 
ką cenę, — i on — młody chłopiec, któ- 
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Romantyczne przygo” 
dy pięknej woltyżerki... 
Zakulisowe życie ,„Cyr- 
ku Guliwera... Nie- 
szczęśliwa miłość klo- 
wna... Krew na arenie 
cyrkowej... Tajemnica 
parnej, lipcowej nocy 
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Gorgonowa wraz z teściową. 


rego zeznania zaprowadziły Ritę Gor- 
gon na ławę skarżonych. O czem mó- 
a: tak przyjaźnie, przysunięci do sie- 
bie 


Psychoza dochodzi do zenitu. W po- 
wodzi listów, które wczoraj znowu na- 
deszły do sądu, znajdowała się duża 
koperta, ze Lwowa, zaadresowana: 
„Do ogółu sprawozdawców prasowych 
na procesie Gorgonowej w Krakowie". 
Wewnątrz znajdował się stryczek oraz 
order tekturowy z napisem: „Nagroda 
uznania za ofiarną pracę tępienia zbro- 
dni i stryczek dla 'zbrodniarki*. Z dru- 
giej strony orderu podpis: „Tow. nie- 
sienia pomocy ginącym we Lwowie“, 
Przesyłka wzbudziła wśród dziennika- 
rzy dużą wesołość. 

Dzień wczorajszy. w odróżnieniu 
od onegdajszego, był korzystny dla o- 
skarżonej. Nic dziwnego zresztą: Wszak 
zeznawali świadkowie, powołani przez 
obronę. Ale nawet ich zeznania nie po- 
ruszyły Gorgonowej. która do końca 
przewodu siedziała z głowę opartą na 
ręku, apatyczna i bez życia, 

O godz. 10.20 rozlega się dzwonek 
na sędziów przysięgłych. O godz. 10.25 


wkracza trybunał i wznawia rozprawę. 
Jako pierwszego powołują świadka 


LEONA DWORNICKIEGO, 
magistra praw ze Lwowa, który w cza- 
sie pierwszej wizji lokalnej w Brzucho- 
wicach, kiedy toczyła się rozprawa lwow 
ska, był protokulantem sędziego śled- 
czego. Zeznaje on pod przysięgą 

rzew. Pan w swoim czasie fun- 
gował jako protokulant w śledztwie w 
sprawie p. Gorgonowej. Czy pan może 
nam coś o tem powiedzieć? 

Św, — Od czego mam zacząć, pro- 
szę mi zadawać pytania, 

Przew. — Może pan nam opowie o 
nąoczni w Brzuchowicach. 

Św. — Było to w niedzielę stycznio- 
wą, kiedyśmy pojechali na wizję lokalną 
do Brzuchowic. Spisywałem przebieg wi 
zji jako protokulant. Było wówczas już 
ciemno. Na stole w jadalni, stała lampa 
naftowa, którą w czasie demonstracji 
zgaszono, lub też silnie przyciemniono, 
nie pamiętam dokładnie. Pozatem stała 
na stoliku nocnym w pokoju Lusi mała 
naftowa lampka, podobna do nocnej, 


— 


Przewodniczący w tem miejscu wska- | 


zuje świadkowi fotografję, na której roz 
poznaje on lampkę. 


Skąd pochodziło światło? 


Przew. — Czy pan przy tej lampce 
pisał? 

Św. — Nie. Ta lampka służyła tylko 
do oświetlania terenu, który widzia em. 

Przew, — A czy pan nie używał jej 
podczas właściwej demonstracji, mającej 
kiej, czy można było poznać jakąś 
postać lub sylwetkę? 

Św. — Wtedy jej nie używałem. — 
Miałem swoją lampkę elektryczną. Tę 
lampkę zostawiłem na werandzie albo 
na stole w jadalni, dokładnie tego nie 
pamiętam. 

Przew. — Czy pan również patrzał 
wówczas przez tę szybkę w kierunku 
choinki? 

Św. — Patrzyłem, jednak żadnego 
światła z boku, o którym mówiono, że 
miało pochodzić z posterunku žandar- 
merji, nie zawważyłem. Natomiast p. 
Gorgonowa zauważyła, że widać jakieś 
światło, Jak się okazało, było to światło 
z auta, którem przyjechaliśmy. Sędzia 
śledczy kazał wówczas to światło zgasić 

Przew, — Więc właściwą demonstra- 
cję przeprowadzono w zupełnej ciemno- 
ści? — 

Św. — Tak, jak wówczas krytycznej 
nocy, 

Przew. — Kiedy się pan patrzył przez 
tę szybkę, czy pan rozpoznawał sylwet- 
kę n. oskarżonej? 

Św.: — To było bardzo trudno. Po- 
nieważ wiedziałem, że to ma być ona 
i że ma tam stać, przy wielkiem natęże 
niu dostrzegłem ją, choć z trudem. Ale 
zaznaczam, że gdyby tam były inne ko 
biety, a ja o tem nie wiedziałbym, nie 
rozeznałbym nawet konturów. 

Sędzia Ostrowski: — Czy śnieg le- 
żał wówczas na drzewach? Czy był ja 
kiś odblask? 

w.: — Na ziemi było bardzo dużo 
śniegu, ale czy na drzewach był nie za- 
uważyłem. 

Przew.: — A czy przypuszcza pan, 
Że wówczas, w czasie wizji, warunki 
były inne, aniżeli krytycznej nocy? 

w.: — Zdaje się, że tak. 

Przew.: — Przypuszcza pan, że by- 
ło wówczas jaśniej? 

w.: — Możliwe. 

Przew.: — Takby wynikało zresztą. 

Adw. Ettinger: — Proszę zaproto- 
kułować to oświadczenie p. przewodni- 
czącego, że takby wyglądało. 

Przew.: — Dobrze, proszę zaproto- 
kułować. 


Jak sięodbywało badanie 


Prok. dr. Szypuła: Czy przy bada- 
niu świadków był sędzia śledczy? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — Czy był obznaimiony ze 
wszystkiem, co protokułowano? (Pro- 
kuratorowi chodzi o stwierdzenie. że 
oświadczenia niektórych świadków, ja- 
koby źle ich badano podczas śledztwa 
są mylne). 

Sw.: — Tak, wiedział o tem. 


(Dalszy ciąg na str. 2-iej). 


Proces Gorgonowei 


Prok.: — Czy oskarżona podnosiła 
jakieś zarzuty co do przesłuchanta i pro 
tokułowania. 

w.: — Oskarżona nie. Ja zresztą 
w reiodwici mówiłem na głos, co płsa 
em. 

Prok.: — Czy był taki wypadek, że 
coś źle protokułowano lub nie zapisano 
jakieś poważniejszej okoliczności? 

Św.: — Nie 


Prok.—A czy Apel nie podnosił sprze- 
ciwu co do protokułowania? 
w. — Gdy przesłuchiwano Apla, nie 
ja protokułowałem, lecz mój kolega. 


Prok. dr. Przytulski: — Proszę mi po 
wiedzieć, co pan widział, nie co roze- 


znał, lecz co widział, gdy spoglądał 
przez okno? 

w. — Patrzyłem przez dłuższy czas 
i wówczas dostrzegłem kontury, włosy, 
głowę, futro itd. 

Prok. — Proszę to zaprotokułować, 
że można było dostrzec wszystko. 

Adw. Ettinger: — E, to nie było tak! 
Proszę mi powiedzieć, czy pan mógł od 
różnić, jakie były włosy? Bo zdaje się, 
że pana tu źle zrozumiano. 

Św, — Z trudem mogłem rozróżnić, 
widziałem jednak linię, a ponieważ 
wiem, jak powinna wyglądać głowa, roz 
różniłem włosy. 


Fuiro czy płaszcz? 


Adw. Ettinger: — A czy może pan 
stanowczo powiedzieć że widział pan 
futro, czy płaszcz? 

w. — Nie mógłbym stanowczo po- 
wiedzieć, co to było. 

Adw, dr. Axer: — Pan patrzył przez 
te drzwi szklane — na jakiej szerokości 
pan obserwował postać oskarżonej? 

w. — Na szerokości połowy drzwi. 

Obr. — A czy pan nie robił takiego 
samego eksperymentu z policjantem? 
*» Św. — Tak, robiłem i poznałem go. 

Obr: — Po czem? 

Św. — Po świecącym daszku u czap 


ki. 
Obr.: — Czy pan rozmawiał ze Sta- 


siem? 
Szfuczna róża. 


Św. — Stasia wcześniej nie zna- 
łem. Ale w tej chwili przypominam so- 
bie pewien szczegół: Kiedy o godz. 11:30 
rano przyjechaliśmy na miejsce. znalaz- 
łem na kominku za choinką sztuczną ró: 
żę, taką, jaką panie noszą na płaszczach. 
Zainteresowałem się tą okolicznością. 
Pytałem wówczas Stasia, który mi po* 
wiedział wówczas: „Nie wiem. zdaje 
się, że nie nosiła“. Pytałem również 
Tobiaszównę i Kamińską. któraś z nich 
powiedziała, że to róża „pani“ w Każ- 
dym razie powiedziała niewyraźnie, ale 
nie potwierdziła mi, że nosiła ją ostat- 
nio. 

Przew,: — Coście zrobili z tą różą? 
Przecież to ważne, że znaleziono ją w 
tem miejscu. gdzie ponoć miała prze- 
chodzić oskarżona. 

w.: — Powiedziałem o tem sędzie* 
mu śledczemu ale on uznał, że to nie 
ma związku ze sprawą, ponieważ nikt 
nie mógł stwierdzić, że p. oskarżona 
nosiła tę różę u futra. 

Adw. Ettinger: — Chcę ustalić jedno: 
pan pytał się domowników o różę w 
tem nastawieniu, że to jest ważne dla 
Sprawy. A później wywnioskował pan z 
odpowiedzi służby, że to nie ma zna- 
czenia? 

Św.: — Tak, nikt nie mógł stwier- 
dzić. że pani nosiła tę różę napewno 
przy futrze, dlatego uznaliśmy» że to 
nie ma znaczenia. 


25 osób na miejscu 
zbrodni. 


Adw. dr. Axer: Gdy pan przybył na 
miejsce celem przeprowadzenia śledz- 
twa wraz z sędzią śledczym, czy dużo 
tam było ludzi? 

Św.: — Tak, był Zaremba, Staś, dr. 
Csala, służba: policja — razem około 
15 osób. ! 

Obr.: — A dziennikarze także byli? 


EXS RETIS 


Św.: — Tak, około dziesięciu, miast przy futrze nie miałam żadnej 
Obr.: — Więc razem było 25 osób, | róży. 
i wszyscy kręcili się po willi? Sędzia przys. Krowicki: — Czy w 
w.: — Tak. lczasie wizji w Brzuchowicach padał 
Obr.: — A wobec tego jak wygląda, odblask od śniegu? lae" 
ły ślady, naprz: ślady kału, znalezione- Przew. — Proszę nam ppowiedzieć, 


(Dalszy 
ciąg). 


działa tak: „Pan sędzia śledczy proto- 
kułował tak, jak mu było wygodnie. 
Całe śledztwo było prowadzone po par 
tacku, 

Gorgonowa: — Powtórzyłam tylko 
to, co mówili inni. Tu zresztą bvli róż- 
ni świadkowie, którzy to sam» powie- 
dzieli. 


go na miejscu zbrodni? jak pan przeprowadzał wizię lokalną w 
w.: — Były rozdeptane, Ślady 
szły w kierunku łóżka Lusi. 

Adw. dr. Axer: — Ja jeszcze wrócę 
do Stasia, bo o to pytałem, a nie o ró- 
żę, o której dopiero dzisiaj się dowie- 
działem. Więc pan pytał Stasia, czy po- 
znał ową postać? 

Św:: — Tak. 
Obr.: — Czy stanowczo twierdził, 


dże poznał „panią“? 


Św.: — Zapytałem go: czy jest pe- 
wien, że ową postacią była Gorgonowa, 
na co odpowiedział, że nie ma pewno- 
ści, czy to była „pani“. 


Obr.: — Czy p. sędzia Kulczyck! 
przysłuchiwał się zeznaniom świad- 
ków? 


Św.: — Przy pytaniu Stasia nie wi- 
działem go. Przy innych był. 


Gorgonowa i Halemba 


Obr.: — Czy przy rozpoznaniu Gor- 
gonowej przez Halermbę postąpiono w 
ten sposób że sprowadzono z  więzie- 
nia 6 — 10 kobiet i kazano mu wska* 
zać Gorgonową, czy też pokazano mu 
tylko Gorgonową? 

Św.: — Nie było ani tak, ani tak. 
Oskarżoną zamknięto w osobnym p9- 
koju, a w przyległym był Halemba. 
Sprowokowano oskarżoną du tego, by 
głośniej mówiła ! wtedy Halemba poz- 
nal jej głos. Następnie wprowadzono 
go do pokoju w którym była oskarżona. 

Obr.: — Czy mówiło w'ecej kobiet, 
czy tylko Gorgonowa? 

w: — Tylko Gorgonowa. 

Obr.: — Czy wtedy, gdy Zaremba 
siedział w więzieniu, oskarżony o mor- 
derstwo, przychodz:! dr. Csala? 

Prok. dr. Przytulski: — Czy pan py- 
tał kogoś» czyja jest róża? 

w. — Tak, — Stasia i Kamińską, i 
powiedzieli, że róża była „pani“. 

Prok. — Pan nie dołączył? jej da ak- 
tów — bo uważał, że ta róża nie ma 
związku ze sprawą? 

w. = Tak. 


O róży i o szkle 


Prok. — A wybitą szybę pan widział? 
w, —— a . 
Prok. — Dużo tam było szkła? 
Św. — Nie, kilka kawałków. 
Prok. — Dołączył je pan do aktów? 
Św. — Widziałem, że szkło już było 


tam wzięte. 
r Św. = Śniegu nie było, ale było dość 
jasno, 


Adw. dr, Wożniakowski, — Czy pa- 
mięta pan, jakie były warunki atmosfe- 
ryczne tej nocy? Tylko proszę się do- 
brze zastanowić, bo my tu mamy komu- 
nikaty, ` 


Św, — Śniegu nie było. Czy była po-- 


goda — nie pamiętam. 
Obr. — Po gwiazdach można było 
zauważyć. 

w, — Nie zwracałem na to uwagi. 

Obr, — Co miało oznaczać pańskie 
powiedzenie, że warunki wizji były tej 
nocy lepsze. 

w, — Warunki były gorsze od wa- 
runków nocy morderstwa, bo nie było 
wtedy śniegu. 

Następnie przewodniczący zwalnia 
świadka i wzywa świadka sędziego śled 


czego 
KULCZYCKIEGO, 
który prowadził śledztwo we Lwowie. 
eznaje on bez przysięgi. 

Prok.: — Jakie tam było szkło? 

Św.: — Były różne kawałki: szyby 
szklanki i kieliszka. 

Prok. dr. Szypuła: — Czy pan pod- 
czas wizji nie widział jakiejś figury za 
przesuwającą słę postacią  Gorgono- 
wej? 

Św.: — Nie, 

Przew. (do Gorgonowei): — Proszę 
pani, tu była mowa o tej róży. Słysza- 
ła pani, co świadek powiedział. Czy pa 
ni miała jakąś różę? 

Gorgonowa:—Owszem, miałam ró- 
żę, była blado - różowa, srebrno nakra 
piana. Była to róża od kapelusza. Nato- 


W A NN NE 
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Brzuchowicach? 


Jak przeprowadził sędzia 
śledczy 


wizję lokalną w Brzuchowicach 


Św. — Wizję przeprowadziliśmy póź 
nym wieczorem. Staś stał pod oknem w 
jadalni, a potem pokazał, jak się zerwał, 
i gdzie widział ową postać. 

Przew. — Chodzi o to światło. 

Św. — Była na stoliku nocnym mała 
lampa naftowa, 

Przew. — A dużej nie było? 

w. — Była stojąca lampa naftowa 
na drugim końcu stołu. ! 
Przew. — Czy ta lampa się paliła? 
Św. p" Tak. 

Przew. — Nie zgasił jej pan? 

Św. — Nie. 

Przew. — A na werandzie było ja- 
kieś światło? 

w. — Nie: tam było ciemno. 
Przew. — No, a z żandarmerii nie pa 
dało żadne światło? 

w. — Owszem, padało, 
żandarmerią paliła się lampa. 
Przew. — A dlaczego pan nie polecił 
zgasić lampy w jadalni? 

w, — Nie uważałem tego za ko- 
nieczńe, s 

Przew. — Gdyby było ciemno, byl- 
by przecież lepszy obraz owej chwili w 


nocy. 

dw. — W jadalni nie było jasno, był 
tam wtedy półmrok. Na hall nie padał 
żaden refleks świetlny. 
Przew. — A p: Gorgonowa nie zwró 
ciła uwagi na to, że na werandę pada ja 
kieś światło? 
Św. — Owszem, powiedziała to. Oka 
zało się, że przed domem stała karetka 
więzienna czy inne auto, i miało latarnie 
m yo Poleciłem więc światło zga- 


Przew.: — To jest co innego. W tej 
chwili pani ma nam jednak coś od sie- 
bie powiedzieć. 

Gorgonowa: — Ja osobiście przeciw 
ko p. sędziemu nie nie mam. Widzia- 
łam, że pisał, co mówiłam. 


Czyje ślady? 


Adw. dr. Axer: — Czy daktyloskop 

Urbanowski badał odciski na ścianie? 
W.: Tak. Ja go zawezwałem. 

Obr. — I Urbanowski rozpoznał 
ślady jako ślady Gorgonowej? 

w. — Nie, okazało się, że są to od- 
ciski ręki Stasia. 

Między obroną a prokuratorem po- 
wstaje spór o tę kwestię, Wynika z ak- 
tów, że rozpoznano, iż odciski nie są 
śladami ręki Gorgonowej. 

Adw: Ettinger: Czy podczas wizji lo- 
kalnej polecił pan różnym osobom posu- 
wać się celem rozpoznania? 

Św, — Nie, przechodziła tylko Gor- 
gonowa. 

Na tym tle powstaje znów spór mię- 
zaj adw. Ettingerem i prok. dr. Szypu- 
x : 


te 


CS 


bo przed 


Obrona twierdzi mianowicie, że sę- 
dzia śledczy, skoro miał już dobrze w 
pamięci obraz Gorgonowej, to mógł ją 
łatwo rozpoznać, prokurator zaś wywo- 
dzi, że chodziło tylko o to. czy można 
było Gorgonową rozpoznać tak, jak po- 
dał Staś. 

Przew, — (do świadka). Pan pamię- 
tał dobrze, jak wygląda oskarżona? 

w. — Tak, ale kazałem jej tylko 
przejść: aby się przekonać, czy można 
ia było poznać: Zresztą Staś ją także 
znał i mógł ią łatwiej poznać, 

Adw. dr. Axer: Czy w czasie śledz* 
twa przychodził do pana dr. Csala? 

Św. — Tak. 

Obr. — A poco? 

Św, — Zaremba był wtedy w wię- 
zieniu, dr. Csala przychodził z interwen- 
cią, Opisywał, jaki stan panował wów- 
czas w nocy w willi 

Świądek nie wnosi nic więcej do 
sprawy zostaje więc zwolniąny: poczen 
przewodniczący zapytuje strony, czy 
mogą się oświadczyć co do zaprzysię* 
żenia Stasią Zaremby. 

Adw: dr. Axer; Ponieważ pp. biegli 
uznali go za umysłowo zupełnie zdolne- 
go do zeznań. obrona nie widzi, by 
ustawa sprzeciwiała się jego zaprzy- 


Przew. — Więc właściwą demonstra 
cję przeprowadzono w zupełnej ciem- 
ności? 

Św. — Tak. 

Przew. — Czy nie zauważył pan w 
hallu jakiejś róży? 

Św. — Nie. 

Przew. — A p. aplikant Dwornicki 
panu o tem nic nie mówił? 

Św, — Nie. Dopiero przed chwilą w 
poczekalni mi powiedział, że zauważył 
wtedy różę. 

Prok. dr. Szypuła: — Czy pan prze- 
słuchiwał sam oskarżoną? 


c e rzewodniczący poleca to zaproto- 
Atie Czy pan wszystko zapisy- kułować ! zarządza półgodzinną przer- 


Św.: — Tak. 


„Ja osobiście 'przeciwko 


p. sędziemu nic nie mam“ 
— oświadcza Gorgonowa 


Prok.: — A czy nie było tak, że pan 
opuszczał, albo może zmieniał ich 
treść? Bo p. Gorgonowa powiedziala, 
że p. sędzia śledczy Kulczycki prowa- 
dził śledztwo tak, jak mu było wygod: 
nie, 

Św.: — Ja zapisywałem wszystko, 
a co do zarzutu p. Gorgonowej, to było 
tak: Jeżeli jej zadałem jakieś pytanie, 
które ją zaszachowało, to zaczynała bar 
dzo szybko mówić, że trudno się było 
zorjentować, Ja na to nie pozwalałen 
i zadawałem jej pytanie po pytaniu i 
wszystkie odpowiedzi dokładnie zapi- 
sywałem. 

Prok. (do Gorgonowej): — Jak mam 
rozumieć teraz pani powiedzenie, że p. 
sędzia śledczy prowadził śledztwo tak, 
jak mu było wygodnie? Co to miało 
wobec tego oznaczać? 

Gorgonowa: — Przychodzili do mnie 
różni ludzie i opowiadali, że śledztwo 
jest prowadzone po partacku, że powie 
dzieli sobie, iż zamordowała tylko Gs5r- 
gonowa i nie szukano już kogoś innego. 
Ja powtórzyłam tylko to, co mówiły 
inne więźniarki. 

Prok.: — Przepraszam, pan; powie” 


ę, 

O godz. 1-ei sąd wznawia obrady. 

Przewodniczący komunikuje, że świa 
dek odwodowy, sędzia Wilszyński, nie 
zjawił się, albowiem jest chory i nie mo- 
że przez kilka dni opuścić łóżka. Adw. 
Ettinger nie zgłasza w tei sprawie żad- 
nego wniosku, gdyż tłumaczy, że nie- 
wiadomo, jak długo potrwa rozprawą i 
czy świadek do końca sprawy nie wy- 
zdrowieje. 


Gorgonowa macze 


Przewodniczący poleca wezwać mlo- 
dego Gorgona, syna oskarżonej, Gdy 
chłopiec wchodzi na salę, Gorgonowa 
zaczyha płakać, Łzy spływeją jej po 
policzkach przez cały czas zeznań Syna. 
Młody Erwin Gorgon jest wyjątkowo 
ślicznym, 15-letanim chłopcem. Zeznaje 
śmiało i pewnie. 

Przew,: — Czy pan widywał się czę- 
sto z matką? Gdzie pan mieszkał wcześ 
niej i co pan wogóle sobie przypomina? 

Św.: — Babcia mi opowiadała, że iak 
ojciec przybył do Lwowa, to zamiesz= 
kaliśmy u dziadka. 

Przew.: — A czy długo matka miesz 
kała z ojcem? 

W.: — Tego ja sobie nie przypowmi- 


Przew.: sA A ojca pan pamięta? 
Św.: — Ojca sobie nie przypominam. 


(Dalszy ciąg na str, 3-iej). 


Ja wyjechałem, gdy miałem 6 lat do 
ciotki a później wróciłem do Lwowa, 
gdzie zacząłem chodzić do drugiej kla- 
Sy. 
Przew.: — Czy pan widział się z mat 
ką częstó? 

Św.: — Tak, a oprócz tego byłem raz 
na letnisku w Brzuchowicach. 

Przew.: — Czy razem z matką? 

Św.: — Nie, mieszkałem oddzielnie 
z babcią. 

Przew.: — Kiedy: to było? 

Św.: — Przed trzema laty. 

Przew.: — A czy długo pan tam mie 
szkał? 

Św.: — Dwa miesiące. 

Przew.: — Czy widywał się pan tam 
często z matką? 

Św.: — Jakżeśmy się pierwszy raz 
spotkali, to ja sobię nie przypominam, 
ale później chodziłem do państwa Zarem 
bów. Tam się widziałem z matką. 


Młody Gorgon o busi 


Przew.: — Widział pan Lusię 1 Sta- 
sia? 

Św.: — Początkowo był tylko Staś, 
a później przyjechała ze Szwajcarii Lu- 
sia. Pojechaliśmy nawet po nią na sta- 
cię. Później często do willi przychodzi- 


CIELO 


Przew. — Jak często? 

Św, — Prawie co drugi dzień, 

Przew. — Wiele razy to było? 
kilkanaście? 

św, — Więcej razy. 

Przew, — Gdy pan tam b 
rzystwie Lusi, czy była przyt 

Św. — Zawsze była. 


Kilka, 


ył w towa- 


nie mogła nic złego zrobić. 

Przew. — Nie do nas należy stwier- 
dzenie tego. Czy pani wie coś o stosun- 
ku synowej do Lusi? 

Św. — Przed trzema laty byłam w 
Brzuchowicach. Lusia była wówczas 
w Szwajcarji, 

Pewnego dnia Rita przybiegła do 
mnie uradowana i powiedziała: „Mamo, 
dziś nasza Lusia przyjeżdża“. Po przy- 
jeździe, Lusia przychodziła do nas, opo 
wiadała o swych wrażeniach w Szwaj- 
carji, Stosunek Rity do Lusi był bar- 
dzo dobry, 

Przew: — Czy pani przebywała w 
willi Zaremby? 

Św. — Rzadko, ale bywałam. 

Przew. — Jakie były tam stosunki? 

Św. — Dobre. 

Przew. — A później?. 


Zły duch 


Św. — W następnym roku znów 
pojechałam do Brzuchowic, ale nie mie- 
szkałam już blisko willi Zaremby» tylko 
we wsi, więc rzadko się widziałam z 
Ritą. Ale wtedy stosunki były trochę 
naprężone. Raz widziałam synową 
zapłakaną. Pytałam: co się stało. Skar- 
żyła się na Bieleckiego, że 0n jest złym 
duchem w domu, buntuje Zarembę i 
Lusię i że Lusia ją kontroluję. Co było 
później — nie wiem. 

Adw. Woźniakowski, — Proszę o 
stwierdzeńie, że to wszystko dotyczy 
roku 1930 i 1931. : 

Z pytań przewodniczącego do świad- 
ka potwierdzają się te daty. 


Przysięgły Bielawski. — Jaki był 


em matka? | stosunek syna Erwina do matki? 


Św. — Bardzo dobry, kochal! się 


Przew, — I jak się zachowywały mat- | bardzo. 


ka i Lusia? 


Przysięgły. — Dlaczego wobec tego 


Św. — Gdyśmy przyjechali ay dwo-| rzadko się widywali? 


rzec po Lusię, przy pła- 


Św. — Panie sędzio, to było tak: 


kały i serdecznie się całowały. A póź- |Chjopiec był bardzo młody. bałam się 


niej zawsze rozmawiały ze sobą przyjaź 
nie i bawiły się. Widziałem, jak szły 
kilka razy bawić się na łączkę. 
Przew, — Czy pan kiedyś jadał w 
willi Zaremby? 
św. p Tak. ` 
Przew, — Czy były dobre obiady? 
Św. — Tak, dobre, 


Przew. — A później gdzie się pan z | jo 


niemi widział? ) 

Św, — We Lwowie, w mieszkaniu na 
ul. Bema. 

Przew, — I co pan tam widział. Ja 
matka odnosiła się do Lusi? 

Św. — Serdecznie. 

Przew. — Z czego pan wywniosko- 
wał, że serdecznie? 

Św, — Siedziały zawsze razem i były 
z sobą bardzo często. 


go wypuścić na ulicę, bałam się, że mo- 
że z nim się coś stać, mógł wpaść pod 
tramwaj. Gdy zaś szedł do matki, 
wracał późnym wieczorem. Byłam 
wówczas strasznie niespokojna i bar- 
dzo rzadko pozwalałam mu tam wycho 
dzić. 

Przew, — Więc nie przez stosunek 
Zaremby? 

Św. — Nie, skądże? 

Adw. Ettinger: — Co pani może po- 


k wiedzieć o charakterze synowej? 


Nie mogła zabić! 


Świadek podniesionym głosem: 
Ona nie mogła tego morderstwa doko- 
nać, gdy była u nas, to kurczęcia nie 


Przew. — Jakichś kłótni między ni- | mogła zabić. 


mi pan nigdy nie słyszał? 


Przew.: — Proszę o tem nie mówić, 
ja też nie mógłbym zabić kurczęcia, ale 


Przew. — Matka nie żaliła się nigdy|o tem nie wolno mówić, tylko o uspo- 


Św. — Nigdy. 
na Lusię? 
św, — Nie. 


Przew, — A co było późni 

św, — Później pojechałem 
pola do szkoły, 

Przysiegły Bielawski, — Z czyjej ini- 
cjatywy pojechał pan do Brzuchowic? 

Św.— Babcia chciała pojechać i mnie 
ze sobą zabrała, 


Dramatyczna scena 


Przewodniczący zwalnia świadka. 
W tym momencie na sali rozgrywa 


i? 
de Tarno» 


sobieniu i charakterze oskarżonej. 
Św.: — Rita była porywcza, ale bar- 
dzo dobra. Ą 


Łódź, 30 marca 
P. A. T. donosi: 
W związku z odbywającyin się wie- 


się dramatyczna scena przywitania mat- |cem włókniarzy w Kinie Oświatowym 
ki z synem. Oboje nie widzieli się już; na Wodnym Rynku, tłumy, podżegane 


blisko dwa lata. Oboje 


płaczą. Syn cału- |przez komunistów zaczęły się zbierać 


Piękne lub brzydkie zęby decydują 
o urodzie kobiety, choćby pozatem 
była ładna i ponętna. Tylko zdrowe 
zęby są naprawdę piękne — od Pani 
więc tylko zależy, czy zachowa je 
zdrowemi, dbając o ich czystość. Nie- 
ocenione zasługi odda Pani pod tym. 
względem pasta do zębów Colgate, 
która służy temu jedynemu tylko ce- 
lowi — by czyścić zęby. Reszłę niech 

—U Pani pozostawi 


Edw. Ettinger: — Czy nie była mścl- 
wa? | 
Św.: — Nie, tego nie zauważyłam. 
Obrońca: — Jak się pani zapatty- 
wała na stosunek jei z Zarembą? 


Św.: — Przyznaję, że byłam pobła- 
żliwa. Rozumiałam, że ona nie ma opar 
cia życiowego. 

Adw. Woźniakowski: — Czy u was 
panowało przekonanie, że syn pani w 
Ameryce nie żyje? 

Św.: — Tak, nie pisał przez tyle lat, 
że wszyscy myśleli, że nie żyje. Do- 
piero w kilka lat później przyjechał pe- 
wien pan i opowiadał o nim. Gdy była 
pierwsza sprawa, napisałam do syna, a 
on odpisał. 

Przysięgły Bielawski: — Czy pant 
wiadomo coś o chorobie syna. Podob- 
no był poważnie chory. Czy to było 
powodem jego wyjazdu? 

Św.: — Nic o tem nie wiem. 

Przysięgły: — Dlaczego Gorgono- 
wa nie przychodziła do was? 

Św.: — Były nieporozumienia z mo- 
im mężem. 


dowania zatargu w przemyśle włókien- 
niczym. 
Demonstranci 


kamieniami. 
Mimo prowokułących wystąpień tłu- 


je matkę po rękach, Mimo, iż przewod-|na Wodnym Rynku i ulicach doń przy- | mu, policia bez użycia broni demonstran 


niczący poleca 
który przypadł 
że się oderwać, 

Na sali zapanowała cisza. Na galerji 
rozlega się również szloch. Wszystkie 
panie wycierają sobie łzy z Oczu. 

Wreszcie chłopiec wychodzi. 

Na salę wezwana zostaje pani Olga 
Gorgonowa, teściowa oskarżonej. Jest 
to siwowłosa, przygarbiona staruszka. 


Teściowa Gorgonowej 


o ramion matki, nie mo 


| zgadł: tę scenę, syn, |legających, aby nie dopuścić do zlikwi- tów rozproszyła, niedopuszczając do 
EEN FUERTE SED S o ATE PTE TEE pO ETZ a 


szusi w roli oficera 


Sąd w Kosowie wymierzył mu karę aresztu 


Kosów Poleski, 30 marca. 
W ubiegłym tygodniu na terenie- m. 


Kosowa Poleskiego pojawił sięjakiś oso-|n 


bnik, podający się za oficera legionowe- 
go b. zasłużonego, to znów za hrabiego, 
który stracił wielkie majątki w Rosii, 


Przez naiwnych został obficie zaopa- 
trzony, a księdzu skradł pieczęć kościel 


ą. 
Dostał się wreszcie w ręce policji, 


a dochodzenie ustaliło, że jest to Michał |% 


Sobotowski z Warszawy, poszukiwany 


Przew. — Dlaczego syn pani wyje |obywatelom zaś narodowości rosyjskiej, |przez dwa urzędy śledcze. 


chał do Ameryki? 
św. — On zawsze chciał wyjechać. 
Później Rita wyszła z domu. Widziałam 


się z nią dość często. Panie sędzio, onali uporczywie domagał się pieniędzy. —l 


za oficera b. armji carskiej a obecnie e- 
misariusza białogwardzistów. 
Wobec wszystkich udawał nędzarza 


Sąd grodzki w Kosowie w dniu 25 
marca b. r. skazał go na 1 miesiąc are- 
,sztu za kradzież i oszustwa. 


| Dwa rzędy zdrowych 


przyjmowali wobec 
policji postawę zaczepną i obrzucali ją 


(Dokoń. 
czenie) 
PTY WESEGNO OKI MACEW 


WETO ZUZA" 
PRADU 


ząbków: 


dentyście, którego powinna Pani od- 
wiedzać dwa razy do roku. 

Pasta Colgate czyści nietylko powierzch- 
nię zębów, + lecz przedewszystkiem 
drobne szczeliny . pomiędzy zębami. 
Ponadto odznacza: się. niezrównanie 
„miłym i orzeźwiającym aromatem. 


Wymawiać Kolgef. 


LĘBÓW 


Przewodniczący zwalnia świadka i 
odracza sprawę do dnia dzisiejszego 0 
godz. 9-ej. 

Dziś zeznawać będzie powtórnie, 
py razem pod przysięgą, Staś Zaretn- 

a. 


Spotkanie Stasia 


z Erwinem Gorgonem 


Po skończonej rozprawie na koryta- 
rzu spotykają się dwaj byli przyjaciele: 
Staś Zaremba i Erwin Gorgon. Uścisnęli 
się serdecznie. W pewnym momencie 
Erwin zwraca się do Stasia. 

— Stasiu, powiedz, czy uwolnią mo- 
ją mamusię? 

Staś położył mu rękę na ramieniu i 
rzekł: 

, — Bądź spokojny, Etwinku, jestem 
pewien, że ją uwolnią. 

Scena ta wywarła na wszystkich 
silne wrażenie. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR- 
GONOWEJ. 


| 
Krwawe zajścia w Łodzi 


Jedna osoba zabita, kilka rannych 


tworzenia się większych zbiegowisk. 

Tymczasem w godzinach popołudnio- 
wych na ulicy Rokicińskiej przed pose- 
siami nr. nr. 9, 11, 13 zebrany tłum, w 
liczbie kilkudziesięciu osób, zaatakował 
policję, obrzucając ią gęsto kamieniami 
i oddając do niej strzały rewolwerowe. 

Wobec tego policia, w obronie wła- 
snej, zmuszona była przystąpić do roz- 
proszenła zebranych, przy użyciu broni. 

Na skutek oddanych strzałów kilka 
osób z tłumu odniosło rany. Jedna osoba 
ciężko ranna, zmarła. 

Nadto ranni zostali 2 oficerowie po» 
licji i 3 szeregowych. 

Na miejsce wypadku zjechały wła- 
dze bezpieczeństwa i prokuratorskie, 
które prowadzą śledztwo. 


| 
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Coś o każdym 


EXFNESIS 


Przedświąteczne kradzieże 


Pościel i garderoba w niebezpieczeństwie! 


i Od kilku dni kronik: policyjne notu- uważają okres obecny za najlepszy se- 
ią zwiększoną ilość kradzieży, dokony-, zon. 


wanych 


na podwórzach, klatkach schodowych ! 


balkonach: 


Wiadomo, że na wiosnę gospodynie 


Matysiakowie zaprosili mnie na niedzielę do| Czynią tak zwane 


swej posiadłości, Matysiakowa pokazuje mi 
wielki ogród, zasadzony kwiatami. 
— Dlaczego macie tak wielki ogród — py- 
tam — a Sadu z warzywami wcale nie macie?,, | 
— A bo mój mąż — tłumaczy Matysiako- 
wa — ma bardzo miękkie serce... 
— Cóż to ma wspólnego z warzywami?,,. 
— No, bo on nie zjadłby w żaden sposób ; 


wychodowanej przez sieble pietruszki,. 
** 
4 


W kawiarni odźwierny zwraca się do gościa: | 
— Czy dałem panu właściwe palto i właści- 
wy kapelisz?.,. i | 

— Nie, dziękuję. 


Moniek znowtr nabrolł w szkole, Wyprowa- 
dzony z równowagi nauczyciel zwraca się doń 
ostro: 

— Powiedz mi szczerze na co zasłużyłeś le- 
raz, co?» 

Na to Monick: 

— Zwracam panu nauczycielowi uwagę, że 
rodzice posyłają mnie do szkoły nłe poto, że» | 
bym zbierał zasługi, tylko, żehym się uczył... | 


Pietrek jest bardzo ciekawy. Pietrek wszyst- 
ko musi wiedzieć, Wczoraj Pietrek zwraca się 
do ojca: 

— Tatusiu, jaka jest różnica między mężem | 
stanu, a politykiem?.., ą 

— Mhm... — mruknął ojciec, — Widzisz... | 
Mąż stanu to taki człowiek, który chce zrobić 
coś dobrego dla kraju, a polityk to taki czło» 
wiek, który chce, aby kraj zrobił coś dobrego 
dla niego. 


DENTYSTYCZNĄ pomoc uprzystępni każdemu, 
uprawniony dentysta, Kraków, Św. JANA 24. 

MASZYNY do pisania. Kupno, sprzedaż, zaimia- 
na, Löwenstein, Kraków, Zwierzyniecka 8. 10 


UNIEWAŻNIAM zsubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Michalina Kaczorówna, Kraków. 


EKSPEDJENTA z branży zalanteryinej przyj- 
mę. Goldberg, Kraków, Salinarna 19. 


PIĘKNĄ WILLĘ blisko Zdrojowiska sprzedam. 
Inowroclaw, ulica Toruńska 2, biuro, 


ZAPOWIEDŹ, 
Władysław, Michał Spalek, stanu wolnego, 
Roździeń - Szopienice, Szkolna 6 i Hildegarda, 


—— 


| czynności. Okres 


„„generałne sprzątanie”, 
polegające na myciu, odkurzaniw trze- 


paniu, czyszczeniu i wietrzeniu wszyst- 
rodzaju 


kiego co nadaje się do tego 
obecny, przedświą- 
teczny, jest właśnie 
rym niema dnia, aby na balkonach 
wietrzyła się 

pościel lub garderoba 


nie 


| któregoś z lokatorów. 


Wiedzą 


o tem panowie złodzieje | 


Zamiast straty-zysk 


Ustosunkowanie się naszego prze- 
mysłu względem handlu jest naogół na- 
cechowane  krótkowidztwem. Przemy- 
słowiec nie troszczy się bynajmniej o to, 
aby kupiec mógł dobrze zarobić, prze- 
ciwnie nawet, patrzy niechętnem okiem 
na zysk kupca, praśnąłby najbardziej 
ograniczyć jego dochody, oczywiście na 


własny rachunek. A przecież podstawą . 


zadowolenie, Toteż do 
wypadków należy jedno z ostatnich za- 
rządzeń Polskiego Monopólu Tytoniowe- 
go, które nietylko znosi obciążenie kup- 
ca, ale nawet przeobraża je w zysk. 
Otóż dotychczas kupiec, który naby- 
wał w Polskim Monopolu 


specjalnie dopłacać. Toteż kupcy nie- 
chętnem bardzo okiem spozierali na ową 
skrzynię, która uszczuplała ich docho- 
dy, zwiększając koszt towaru. Jednakże 
w dniach ostatnich wspomniane wyżej 
rozporządzenie Monopolu Tytoniowega 
nietylko zniosło przymus opłat za skrzy- 
nię, ale przeznaczyło ją na własność ku- 
pująceśo. W ten sposób kupiec nabywa: 
jąc większą ilość towaru, otrzymuje nie- 
jako premję w postaci owej skrzyni, — 
Skutki tego zarządzenia są jasne. 
Kupiec, który unikając dodatkowej 
opłaty, powstrzymał się rozmyślnie od 
większych zakupów, nie będzie już ogra- 
niczony w swem zapotrzebowaniu. Prze- 
ciwnie nawet będzie wolał kupić całą 
skrzynię towaru, gdyż skrzynia stanie 


okresem. w któ- 


ich współpracy powinno być obopólne | 
wyjątkowych 


Tytoniowym , 
| skrzynię towaru, musiał za tę skrzynię 


| Nic więc dziwnego. że kroniki poli- 


‘cyjne notują obecnie tyle wypadków 
kradzieży... 
Jak się ustrzec od tych nieproszo- 


nych wizyt panów złodziei?.. Kłódki na 
drzwiach balkonów nie pomagają. Zle” 
dzieje potrafią 
wyrwać kłódkę wraz ze skoblem 

Łał mgnieniu oka sprzątnąć cały bal- 
on. 

Niekoniecznie muszą to być złodzie- 
je zawodowi: 
| Wietrząca się na balkonie podwórza- 
wym pościel może łatwo zwabić przy” 
| padkowych amatorów cudzej własno- 
l ści. Do tei kategorii złodziei wiosenno - 
.przedświątecznych należą ci, którzy nie 
| mają ściśle określonego zamiaru doko- 
' nania kradzieży: 
| Taki przypadkowy złodziej kradnie 
dlatego, że widzi rzecz, wzbudzającą 
iego pożądanie: w dodatku rzecz 

słabo lub wcale niedozorowaną. 
Ot, wszedł przypadkiem na klatkę scho 
dową, ujrzał wiszący na balkonie przed- 
miot wybił zręcznie szybkę. wyciąg- 
ną? palto, garnitur lub kołdrę i zwiał.., 

A potem szukaj wiatru w polu... 

Jest więc na to tylko jedna rada: — 

pilnować, koniecznie pilnować», 
Obarczyć kogoś obowiązkiem czuwania 
nad rozwieszonemi na balkonie przed- 
miotami. Niech to będzie służąca: czy! 
dozotca, czy wreszcie ktokolwiek za- 
'ufany, kto za pewną opłatą podejmie 
się tego obowiązku. 
„ Tylko wówczas można być pewitvm, 
że nikt z balkonu nie wykradanie gar- 
deroby lub pościeli — innej rady nie- 
ma... Stach. 
preeriaa SZYB OH RZE BRP PZOD TONE | 


Adwokat 
Dr. Otto Manaschćó 


przeniósł swą kanceiarję 


z Krakowa do Gdyni 


ul. S$więtojańska (domŁończaka) 
2 7 9łŁel. 18-97 

TOK EWERETEWSTYSTYWYUOT TT RA o ae] 
KAMIENIC, majatków ziemskich, gospodarstw 
rolnych, oraz małych domków w całej Rzecz- 
pospolitei. największy wybór do sprzedania, po: 
siada jedynie biuro „WAWEL”, Kraków, Grodz. 
ka 60. tel. 108-60, 6-4 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczke Kasy Cho- 


Tallo! Tu AIT: 


PIĄTEK, 31 marca 1933 roku. 
WARSZAWA- 

11.40 Przegląd Prasy. 1150 Kom. melecr. 
11.57 Sygnał czasu, 12.05 Program na dzeń 
bież, 12.0, Plyty gramofonowe. 13.20, Komu- 
nikat PIM. 15.10 Kom. Państw. Inst, Eksport. 
15.15 Kom. gospodarczy. 15.25 Chwilka lotni- 
cza. 15.30 Chwilka morska i kolonialna. 15.35 
„Przezłąd wydawnictw periodycznych”, 15.50 
Koncert życzeń (płyty). 16.20 Odczyt dla ma- 
turzystów. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Re- 
cital skrzypcowy. 17.55 Program na dzień na- 
stępny. 18.00 Odczyt dla maturzystów. 18.20 
Wiadom. bież. 18.25 Muzyka lekka i taneczna. 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Przeziąd roln. prasy 
krajowej. 19,30 Felieton 19.45 Prasowy Dz. 
Radiowy. 20.00 Pogadańka muzyczną. 20.15 
Koncert symfoniczny. 22.40 Wiadom. sport. 
2245 Dod. do Pras. Dzien. Radjowego. 22.55 — 
23.00 Kom. Meteor. 


KRAKÓW. 


11.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu. 
12.10 Płyty gramofonowe. 18.20 Transmisie z 


Warszawy. 15.50 Płyty gramofonowe. 16.20- 
Odczyt dla maturzystów z Warszawy. 16.40 
Odczyt ze Lwowa. 17.00 Recital skrzypcowy 


z Warszawy. 17.55 Program na dzień nast. — 
18.00 Odczyt dla maturz. z Warszawy. 18.20 
Krak. wiadom. bież. 18.25 Muzyka lekka z 
Warszawy. 18.50 Kóm. dla narciarzy. — 19.00 
Felieton ze Lwowa. 19.15 Rozmaitości. 19.30 — 
23.00 Transmisje z Warszawy. 


POZNAŃ. . 

11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygnał czasu, 
13.05. Koncert gramofonowy z płyt. 14.09. Giet- 
dy. 14.15 Kom. gospod. roln., sprawozd. 0. ru- 
chu statków i t. d. 16.20 Odczyt dla maturz. 
16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 — 18.20 Trans 
misie z Warszawy. 18,20 Odczyt 18.50 Odczyt: 
19.05 Nadprogram z ilustr. muz., 19.28 Sygnał 
czasu. 19.30 — 22.40 Transmisje z Warszawy. 
22.40 Sygnał czasu. 22.45 Dodatek do Praso- 
wego Dziennika Radijowego. 22.50 Komunikaty. 
23.00 — 23.50 Muzyka taneczna. 


KATOWICE, 


11.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu, 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 Kom. meteor. 
15.00 Kom. gospodarczy. 15.10 Transmisje z 
Warszawy. 15.50 Bajeczki Cioci Heli dla dzie- 
ci (H. Reutt). 16.05 M. Żuławska. Pogadanka 
z działu „Kosmetyka*. 16.20 Odczyt dła ma- 
turzystów. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Re- 
cital skrzypcowy. 17.55 Program na dzień 'na- 
stępny. 18.00 — 19.00 Transmisie z Warszawy. 
19.00 Odczyt 19,15 Rozmaitóści. 19.25 Kom. 
sport. 19,30 — 22.50 Transmisje z Warszawy. 
22.50 Program na*dzień następny, 22.55 Kom. 
meteor. z Warszawy. 23.00 Skrzyrika poczt. 


1140 — 13.25: Tranęm. z Krakowa i War- . 
szawy. 14.40 Program dzienny. 14,45 Muzyka 
popularna (płytv). 15.15 Transm. z Warszawy. 
15.25 Kom. LOPP. 15.35 — 16.00 Muzyka riie- 
miecka. 16.20 — 17.55 Transm. z Warszawy. 
17.55 Program na sobotę. 18.00 Transm, z War 
szawy. 18.20 Wiad. bieżące 18.25. Koncert ży- 


Wanda Sitkówna, 
Szopienice Szkolna 6, chcą zawrzeć 
Ewentualne zachodzące przeszkody 
rzędnikowi. 
(—) Fojcik. 


małżeński, 


stanu wolnego, 


należy zgłaszać niżej podanemu u 


Roździeń ~= 
związek | 


wych. 


się jego własnością. Toteż krok ten Mo- ; rych Kraków. Goląb Andrzej. 
nopolu Tytoniowego powitany będzie z 
apiauzem przez ogół kupców tytonio: 


| stauracja RYNEK 


ZA 80 GR. OBIAD Z 3-CH DAŃ 


wydaje Re- 


GŁ. 12. w bramie. Lokal 


| gruntownie odnowiony. 


czeń. 18.40 Ze spraw litewskich. 
ndcinek powieśc. 19.10 Rozmaitości. 19.20 Prze ' 
gląd prasy rolniczej kralowej 1 
19.30 — 23.00 Transm, z Warszawy, > 


PEŁNA TABELA WYGRANYCHI 


18-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


Wczoraj w osiemnastym dniu 
ciągnienia V klasy 26 polskiej 
loterii państwowej wygrane pa- 
dły na numery następujące: 


Po 5.000 zł. na n-ry 46067 
64880 76384 107820. 

Po 2,000 zł. na n-ry 7677 
8834-- 1128 20262 21541 35103 
42131 43881 56265 784674 
89630 111494 112340 115201 
119729 127251 144294. 

Po 1.000 zł, na n-ry 1078F 
3436-+ 8601 15331 17890 17412 
21947 229504 29410 36586 
40144 415p2 44642 52079 
53377 57607 67282 70121 
77841 84778 87028 903774 


4 
4a 


90984-+ 92922-- 94963 969577 
97111 101486 114207 118267 
116831 120550 122366 126760 


133712 1371887 
143818 146026 


130665 131046 
138305 138965 
146704, 


Stawki 


90 95 143 220: 81-|- 524 GBOXĆ 19 
937 50 1057x339 40 64 409 55 649X 
720 58 823 054 96X 9U0 93 2100 2-|- 
322 54 627 49 66 367 97 918  5066-|- 
193244 334 476 583 661 72 81 95 850 
73 4021 183 298 647 722 64 77 853 59 
5019 582 84-|-- 6X 185 24 70674 98 
813 46 74 87 6011 45 88 104 33 35+ 
277 613 22 52 795 7163 89  218-- 99 
434 82 570 790 825 64 971 8005 81 
136 432 57 512 603+ 73 710 |- 20 75 
503 9013 1434 236 38 316 599 928 20 


10089 136 66 99 471 9364- 59 7174+- 
21 822 36 907 20 94 12111 43 65 380x 
96 440 511 19-|- 822 955 13082 2394- 
526 646 14059 100 74 217 362 408 31 
66 529-4 32 623 91 728 76 810 76 918 
15081 257-- 605 19 45 772 861 16007 
28 43 247-4 73 332 53x 566 707 17189 
275% 302 16 770 823 71 952 18077 
180 327 33 46 69 80 479 586-- 620 
701 854 64 909 19198 357 88X 419 


51 844 490 77 20179 432 80 553 644 
950 99 21058 102 256 362 460 521 30 
48 69X 77X 659-|- 74 92 7464- 814 
94 22006 140 78 332x 70 408 30 90 
552 636 46 780 91X 981 23039 66 127 
89 237 302 45 85 440 99 580 671 81 
176 85 813 34 73 86 978 242284- 46 
03-- 514 16 42 8234+ 71  25139+|- 
258-- 375 84 435--40 524 691X 779 
26129 315 91-- 488 688 135 46 892X 
022 24 27230 69 308 40 48 424 648 
9584- 28055 106 93 308 10X 20 41+ 
83 525-|- 603-|- 91 704 29109 87 729 
74 804 948 30075 126 55 255 330 88 
13 431 52 49 851 39 970 31005 101 96 
204 460 70 634 81 715 822 35 980 
32009 25 95% 300 33 774- 508 756+ 
644 47 55 67 93 727 801 67X 33057 
67X 33057 67 326 407 44X 531X 737 
91% 34046 196-|- 443 56 598 601 737 
812 27 40 945 35202 80 318 434 53x 
761 87X 997 36102 52 52 78 95X 351 
431 37 510 626 907 79 90 37047 108 
67 203 325 44 46 495-4- 6364+ 795 B34 
033 50 33123 72 228 34 95 390 446 
511 76 980 39063-4- 229 313 18. 448 
513 788 981 40020 148 232 774 718 
J8 804 8 63 41088 126X 248 73 306 
48 94 589 729 028 63% 42162 364 98 
636 740.810 917 55 94 43169 278 489 
570 6217787 903 44021-- 54 118 359-4 
421 502 72 96 97-|- 606 739 33 74 841 
53-|- 030 90 45111 82 350 419 510% 
640 818 97 46011 23 144 49 75 515 


254- 602 712 36 98 870 47002 15 108 
37 365 411-- 922 48015X 106 28 206 
9 38 82 92 487 738 918 894- 49203 
72X 388 853X 71. 75 

50085 143 36 357 699 817 68 992 
51149-- 91 261 73+ 93 346 412+- 37 
59 517X 69 766 522174- 75 320+ 73 
91 447 114 623 53x 796 800 68 53086 
183 306+ 447 88 614 79 939X 54043 
90 140 73 300 20 451 65 68 669 846 
89 916 30 551014 24 70 239 629 984 
5-083 176 208 300 47 83 412 25 57016 
31 101 74 218 342+ 423 24X 90 747 
79 822x941 58349 58x 80 631 777 
815X 35 904 46 59373 622 63 718 845 
32 60042 66 111 483-4 500 679 764-- 
923 75 61070 133 254 332 56. 410 44 
530 31+- 71 77 657 845 942 62154 83 
215 39 51 309 576 844 97x 63030 112x 
34 40 2494 3044- 637 702 41+ 822 
84 97+- 984 64009 54 76 249 57 95 
447 51 114 507 15 61 622 28 65 86 
816-- 959 65018 244 95 310 44 454 77 
543 154 66063X 79 530 604 741 99 
864 76034x 89 1471 203 59 74 304 22 
57 80x 83 84 942 68208 33 41x 65 71 
90 309 58 91 469 539 59 688 705 813 
929 88x 60032 97 105x 313 424x 53 
620 905 84 86 70105x 287 376 89 403 
50x 621 710 16 71090 213186 301 6 55 
98 498 519 58x 771 77x 824 50 72009x 
213 14 534 94 726 27 69 99x 836 965 


85 73028 461x 506 36 81 205 98x 836 
14036 52x 71 101 3 22 48 64x 97 251 
304 33 413 15 39 85 633 727 73x 863 
15026 161 71 220x 31 448 89 80 514 
693 794 851 66 919 56 61 76025 371 
901 23 41 77010 139x 204 313 427 96 
| 796 838 48'932 38 73 78117 65 204 59 
|378 546 664 766 885 79096 156 382 
524 624 929980029 108 23x 287 366 
622 84 04x 718 42x 832 81131 387 519 
641 842 51 82075x 80 303 453 612 1 


930 51 83059 296x 345x 616 29 38x 65 


870 84097 219 358 419 21 744 
85040 110 200 338 48 83x 476 512 614 
19x 95 721x 801 18x 53 94x 86034x 64 
178x 410 92 545 729 833 949 87041x 
65 773 218 30 38 66 328x 82 492 511 
56x 56x 657 65 88107x 53 57 353 85 
593X 645 793x 95 89323 30 459 580 
639 64 768 849 950 90011 212 384 621 
53 73 851 52 94 916x 91059 61 107 
340 524 601 8x 31 744x 895x 92031 32 


175 343 508 604 713 77 820 33x 62 93 
93004x 27 195 223 46 629 7335 69 863 
94007x 9 14 63x 74x 163 248 93 360 
83 98 360 85 637 96 727 95054 149 85 
280 86x 345 43x 832 44 96003 30 166 
292 477 88 786 969 97120 28x 99 205 
314 24x 66 94 452 96 780 812x 29 939 
92 98003x 28x 146 373 80 516 30 712 
34 826 52 74 964 78 99054 78x 148 
202 327 410 557 98 655 965 


100066 67x 89 111 78 228 388 414 
74x 579 87 687 848 78 956 101089 250 
82 343 404 11 654 62 82 97 774 78 
826 34 102024 125 469 92 545x 75 615 
88 979 103068 102 56 327 92 425x 503 
27 97 781 979 104063 181 281 87 323 
414 555 716 817x 105049 106 18 25 87 
452 70 540 50 642 745 868 906 23 40 
81 106022 39x 131 239x 321x 415 16 
69 503 627 721x 938 46 81 107047x 
132 270 522 28 481 701 16 809 910 
108036 126 29 63 93 311 64 559 79 
621 47+ 731 920 109030 143 70 72 
237x 343 68 400 61 717x 83 827 28x 
110019 30 79 373 72 414 500 17 602 
20 99 768x 371 993 111015 92 104 240 
432 74 533 635 78 813 112105 83 268 
404 67 554 96 604 73 96% 75 113152 
260 306 72 78 82 508 80 655 £98x 
114015 215 505 904 20 79 769 894 
115094 143 286 346x 49 84 417 56 524 
642 50 718 79 892 918 116014 171 341 
410 29 72 565 647 78 876 117034x 103 
26 43 46 234 662 938 50 


897 |325 75 812 18 119045x 83x 115 304 22 


23x 72 431 524 44 629 73 867 78 
120117 68 203 319 50 430 43 563 649x 
73 704 828 63 911 15 121052 85 341X 
531 39 628 45 703 41 895 909 122194 
332 430x 709 801 31x 99 956 123039% 
91 120x 78 89 298 392 437 55x 94 605 
59 773x 908 22 44 55 124185 260 473 
214 15 18 737 60 71 98 883 91 997x 
125056 176 88 93x 251 337 64 429 77 
98 660 87 745 827 126010 89 89 148x 
339 424 30x 519 643 717x 821 971x 
127024 56 86 255 64 69x 71 324 415x 
29 726 52 836 98x 903 10 24x 123101 
61 269 348x 518 609 854 909 46 95 
129110 238 542 607 20 759 69 B85 
130045 89 135 96 314 16 309 29 402 
552x 94 612x 46 67 711 859 958 67 90 
131089 332 522 667x 709 52 64 839 54 
905x 132140 221 25x 64x 475x 781 908 
41 76 79 133162 73 266 739x 47 71 72 


881x 134104 51 242-|- 72 347 423 36 
51 622 27 57 809 7880x 83 910 135026 
325x 549 625x 728 846 61 67 136017 
102 46 321 75 506 36 46x 137067 70 
132 47x 59x 298x 336 80 407x 12 95 
656 939 138174 236 483 649 94 753 94 


818x 82 83 984 98 139015 33 107 55 
75 94 243 325 489 96x 726 857 62 
140054 125x 265 82x 321 445 84 551 
603 44 703 72 831x 919 131214 329X 
40 53 428 563 647 742 83 849 933 
142133 257 97 518 29x 30x 38 94 656 
741 879 916x 143185 495 705 62x 77 
96 937x 42x 144172 238 327 61 452 62 
764 812 74 145064 326 63 94 483x 506 
14 651 767 68 857 95 910x 146055 210 
11 45x 383 545 640 63 863 77 953x 


147023 27 39 50 308 57 506 
602x 47 * 2 


Na numery oznaczone -+ ix 


118234x cal padły premie. 


19.00 Codz. 


zagramicznęj. 


> REESE NE kc AE IŻ TRZE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, postā- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
%tórego znalazła chwilowy przytułek, 

Gdy następnego dnia rano, Halina wy- 
chodzi na ulicę została aresztowana przez | 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana, Ale | 
doktór  Jeliński 
tzeciwko Halinie było fałszywe, a sfabry- 
Sód je stolarz Hansen, 

Halina zostaje zwolniona udaje się na 
poszukiwanie Pawfa, lecz nadaremnie, 

W. wędrówkach po mieście spotyka ją 
p. Hilda, właścicielka zakładu fryzjerskiego 
proponuje jej posadę manicurzystki, Halina 
przyjmuje jej propozycię. Pewien. bogaty dy- 
rektor, starszy już pan, zwraca na nią spe- 


cjalną uwagę 


Dyrektor chrząknął. 

— Może ofiaruję pani kiedyś pierś- 
cionek z podobnym szafirem... Ale musi 
pani być grzeczna i pobłażliwa dla swe 
go Adzia. 

I lewa jego ręka — prawa bowiem 
uwięziona była przez palce manicuru- 
jącej ją Haliny — dotknęła się Flaliny. 

Nagle syknął: to nie wiadomo czy 
przypadkiem czy naumyślnie  ukłuła go 
dziewczyna ostrym pilniczkiem. 

Na palcu dyrektora zaczerwieniła się 
kropla krwi.. 

Pan Adzio pohamował się natych- 
miast. 

— Nic nie szkodzi — uśmiechnął się 
z nonszalancją. 

A w duchu pomyślał: 

— Gryziesz i drapiesz moja ty ślicz- 
notko! Ale to mic: im większy będzie 
twój upór, tem słodsze będzie potem 
moje zwycięstwo... A ja już potrafie cię 
złamać. 


- ROŹDZIAŁ SIÓDMY: 
Pajęczą, sieć. 


Tego dnia madame Hildf nie wzy- 
wała już więcej Haliny do gości. Pozwo 


liła jej udać się do małego bocznego po- l wo!.. 


TAJEMNICA HRABINY ””| 


Sensacy|na powieść współczesna 


— Wprost na dworzec! — rozkazał 
Żegota. 


Powieść sensacyjno-społeczna 


PAWWETTYOWECZZELM ME 07 


Mantarlar E Wo) e 


koiku i odpocząć: a było to konieczne 
dla młodej dziewczyny, wyniszczonej 
potężnie ostatniemi przejściami. 

A w interesie madame leżało, ażeby 
iei pensionarjuszka wyglądała jaknajła- 
dniej i jaknajapetyczniej. Dlatego też 
sama przyniosła iej wieczerzę, wzrusza 


stwierdza, iż doniesienie | jąc tą troskliwością Halinę. 


— Jest pani dla mnie aż za dobra — 
powtarzała raz wraz — i czem się pani 
odwdzięczę za tyle starania? 

Szefowa przybierała tajemniczą 
minę, 

— Bądź zawsze grzeczna i posłusz= 
ña moim poleceniom: niczego więcej od 
ciebie wymagać nie będę. 

I sama przygotowała jej posłanie na 
kanapie. 

Aczkolwiek było jeszcze bardzo 
wcześnie, Halina rozebrała się i poraz 
pierwszy od dłuższego czasu zasnęła 
spokojnie i wygodnie, 


niło się jej, że jest w mieszkaniu 


Pawła. Śpi sobie wygodnie na jego łóż- | 


ku. podczas gdy on urządził sobie lego- 
wisko w przedpokoju. 

Wtem cichutko otwierają się drzwi i 
ktoś wchodzi do pokoju: to widocznie 
jest rano i Paweł zjawia się, ażeby obu- 
dzić swoją młodą przyjaciółkę. 

i Halina czuje na sobie jego sporze- 
nie.... 
Napół zbudzona otwiera powieki. 


ZUA ŁÓW 0 


ARÓW DE 
>, ra 


TETE NOTR 


szepnęła mu do ucha i zamknęła drzwi. 
Potem szybkim krokiem podeszła do 
dygocącej i napół przytomnej dziew- 
czyny. 

W oczach jej malowała się matczy- 
ina zaiste dobroć. ona zaś głaskała de- 
likatnie włosy płaczącej i uspakajała ią. 

— Uspokój się, uspokój moje dziec- 
ko. To jakaś fatalna pomyłka... Nie wi- 
działaś, że ten pan był zupełnie pijany? 
Nie przypuszczałam. że trafi aż tutaj i 
tak bardzo cię nastraszy.. Śpij spokoj- 
nie! 

Mimo tych zapewnień. spokój Haliny 
przepadł bezpowrotnie. Próżno starała 
się zasnąć, Jakieś niejasne podejrzenia 
poczęły się wkradać w jej duszę. 

Jęła pokolei przypominać sobie wszy 
stkie szczegóły, jakie zanważyła dnia 
tego w zakładzie pani Hildy i niepokój 
„jej wzrastał. Te dziwnie wyglądające 
„pracownice“, ci obleśni, zuchwali pano 
wie, ich poufałość i niedwuznaczne po- 
wiedzenia, wszystko to poczęło się iej 
NEC aż zanadto podejrzane. 


— Czyżby?.. — zmroził ją nagły 
strach. 

I znów szczęknęła *klamka i drzwi 
otwarły się powoli... 

Serce Haliny ścisnęło się ze strachu 
— Oczy jej rozszerzyły Się: był że to 
nowy intruz? 

Ale tym razem strach jej okazał się 


Sen prysnął, wszystko rozpłynęło się z nieuzasadniony. To poprostu weszła jej 


wyjątkiem spoirzenia, które dziewczy- 
na czuje wciąż jeszcze na swojej twa- 
rzy. 

Rozbudzona do reszty spoirzała przy 
tomniei i krzykneła ze strachu. Oto 
przy łóżku jej stał jakiś. czarny  tiiski 
brunet. 

Halina krzyknęła przerażliwie. * =/= 


nowa koleżanka, której łóżko stało pod 
drugą Ścianą pokoju. 

Nowoprzybyła, nie zwracając uwagi 
na leżącą na kanapie dziewczynę poczę 
"ła rozbierać się powoli i niedbale. 

Halina śledziła ją z poza przymknię- 
tych rzęs. 

= Już, poprzednio, tam, w salonie, zwró 


Sekunda — a do. pokoiku wpadła;ciła na nią uwagę, albowiem podczas 


sama, lekko wystraszona dyrekforowa. 
entarierwypchneła intruza za 

drzwi. ET 
— Mówiłam panu, nie tak obceso- 

. Trzeba ją naiwpierw óswoić — 


— Jestem detektyw Żegota... 


Twarz barona ściągnęła się. Do Pol | 


— Za nic w świecie! — zaprzeczyła ski?.. Jakże chętnieby wrócił... Ale nie 


Lena. — Muszę zabrać stryja ze sobą... 
Nie mogę go tu zostawić... 
Po dłuższym marszu wskoczyli do 
taksówki i kazali szoferowi co sił jechać 
do hotelu „Majestic“. 
Za mknącą taksówką rozległy się 
pierwsze głosy nawoływania i okrzyki. 


— Gonią nas:.. — szepnął Lasecki do | 


rozgorączkowanego detektywa.--Trze 
ba było ich kropnąć... 

— Tego nie chciałem czynić.. Pan 
zapomina, że jesteśmy w Berlinie i że 
to byli prawdopodobnie ludzie z niemie 
ckiego wywiadu... Gdyby ich pai zabił. 


nie wydostalibyśmy się stąd za żadne 
skarby... * | 


— I tak się już nie wydostaniemy.. . 
Zatrzymają nas na dworcu lub na gra- 
nicy... s | 

£ Nie obawiaj się pan..—uspakajał 
go Żegota. — Przygotowałem już od-| 
powiednie paszporty... | 

Zbliżali się do 
kując z taksówki. rozkazał: 


— Jedźcie na Dworzec Szczeciński... | płoch. Wszyscy 


Ja tam razem przyjadę z Ponińskitn... 


może... Przecie tam go poznają... 


— Ja tu zostanę... — odparł —Mam' 


tu jeszcze ważne sprawy do załatwie- 
nia... 

— Wykluczone — nalegał Żegota. 
Pani Lena koniecznie domagała się, 
aby pan z nami powrócił do ojczyzny... 

— Proszę jej podziękować w mojem 
imieniu.. Ja przyjadę... Jedźcie sami... 

Żegota próbował jeszcze namówić 
barona, lecz w tej chwili stało się coś 
strasznego. Na schodach ukazał się ja- 
kiś mężczyzna. 

Był to Adolf, który, wrócił szybko 
do przytomności i czemprędzej przy- 
był do hotelu, sądząc, że tu znajdzie 
Lene. Baron, ujrzawszy go, chciał mu 


zakomunikować radosną nowinę © od-. 


nalezieniu Leny, lecz w tej chwili padł 
strzał i baron zachwiał się na nogach. 
Adolf strzelił poraz drugi, mierząc w de 
tektywa, lecz Żegota cofnął się w pórę 


hotelu. Żegota, wyska |j uciekł w głąb korytarza. 


W hotelu powstał zrozumiały po- 
rzucili się przedew- 
szystkiem do rannego, lecz baron już 


Taksówka pojechała dalej, a Żezuta |nie żył. 


szybko wbiegł po schodach na górę. — 
Baron zamierza 
gdy natknął się 
ścia z bródką, 


rzekł: - 


na nieznanego jegomo- 
który podszedł doń i 


— Lena się znalazła.. Pojeciiała już | 


na dworzec... Pakui pan szybko manat- 
ki.. Wracamy do Polski... 


Ë 


cego. 
— Kim pan jest?.= 


t właśnie opuścić hotel, 


Baron spojrzał zdumiony na © sec 


Adolf gonił tymczasem detektywa. 
który tylnem wyiściem czmychnął na 
ulicę, ale tu poszło mu znacznie gorzej. 


Detektyw wskoczył do taksówki i zni- 


knął mu z przed oczu. 7 
Na dworzec przybył w ostatniej 
chwili. Pociąg już ruszał, lecz głos Lė- 


„ny wychylającej się przez okno, wska- 


zał mu, gdzie szukać właściwego prze- 
działu. 


Napisał JERZY BAK 


1gdy inne dziewczęta odnosiły się do niej 


dronią „i nietajonym sarkazmem, ona 
przyglądała się jej z życzliwością a na- 
wet sympatją. 

t- — Jakaś dobra dziewc 


IRE H 


. 
Epilog. 

Lena wróciła szczęśliwie do Polski. 
Wraz z nią przybył również Żegota, któ- 
ry zabrał się energicznie do dalszej pra- 
cy. Przedewszystkiem zajął się zbada- 
niem znalezionych przez Laseckiego w 
| pokoju staruszki listów. 
| "-Okazało się, że były to dlistv Adolłta, 
pare bezpośrednio do Wilskiego i Muel- 
ilera. 

— A więc chcieli mnie w bląd wpro- 
wadzić! — zawołał uradowany detek- 
tyw. — Obydwaj szpiedzy są jeszcze w 
Polsce, a oni wmawiali we mmie, że 
Mueller bawi już zagranicą... 

Skoro tak, to jeszcze pogadamy! 

Detektyw z listów tych dowiedział 
się również jaki jest adres szpiegów 1 
natychmiast przystąpił do likwidacji ban- 
dy szpiegowskiej. Okazało się, że Wiłlski 
i Mueller ukrywali się u jakiegoś chłopa- 
kolonisty za miastem. 

Wieczorem pod wskazany adres udał 
„się oddział policji mundurowej i wywia- 
dowczei z otą na czele. Całą okolicę 
obstawiorio policią. 

Żegota z dwoma innymi wywładow- 
cami podszedł pod oświetlone okienko 
chałupy. 

W domku odbywały się jakieś tajem- 
nicze:narady. Wilski i Mueller spacero- 
wali po pokoju z założonemi wtył ręko- 
ma, tłumacząc coś siedzącemu przy sto- 
ie jegomościowi, który trzymał w ręku 
jakiś czarny przedmiot. 

„Szczególnie Wilski denerwował się 
ogromnie i gestykułując żywo rękoma, 
groził potulnemu człowieczkowi. 

 Perswazje te widać nie pomogły, gdyż 
w pewnej chwili Wilski rzucił się na sie- 
dzącego: przy stole mężczyznę, chcąc mu 
wyrwać ów tajemniczy przedmiot z ręki. 

"W tej chwili trzej detektywi wkro- 
czyli do chałupy z okrzykiem: 

— Ręce do góry! 

Wszyscy trzej mężczyźni struchleli, 


i 


66 Napisał 
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myślała Rajecka, a widząc, że towarzy 
szka jei przeżegnała się przed stem, po 
| wzięła do niej jeszcze więcej zaufania. 
|  Zdobywszy się na odwagę, zapy- 
tała: 
— Czy bardzo pani Śpiąca? 

Tamta usiadła na łóżku. 

— Troszkę, lecz jeśli chcesz, może- 
my trochę porozmawiać. Nazywam si 
Lucyna... A ty? l 

— Halina. 

— Otóż Halinko możemy porozma- 
wiać, ale cichutko. ażeby nie posłyszała 
nas szefowa. Skąd się tu wzięłaś? 

Rajecka z całą szczerością wtaiem- 
niczyła ją w swoje przejścia i kłopoty. 
kończąc opowiadanie to wielkim hym- 
nem pochwalnym na cześć p. Hildy. 

— Zaopiekowała się mną jak praw- 
dziwa matka — pochwaliła się przed 
| Lucyną. 

Tamta ściągnęła usta 
krymasem. 

— Boże nas chroń przed takiemi 
matkami — syknęła — to najbardziej 
przewrotna i zła kobieta jaką kiedykol- 
¿wiek widziałam. To nikczemnica, żeriu- 
jaca na takich nieszczęśliwych dziew- 
„czętach, iak ty i ja. To zbrodniarka, któ 
'ra, mając na twarzy maskę samarytan- 
ki, wpycha nas potem w błoto i w ba- 
gno! ; 
— W błoto?... W bagno?... Nie rozu 
[miem — poczęła jąkać się zaskoczona 
(Halina. 

Twardo zabrzmiał głos Lucyny. 

-— Zrozumiesz wtedy, kiedy staniesz 
się tem, co ja. Mnie również usidlono 
słodkiemi słówkami i obietnicami pra- 
cy, której tak bardzo potrzebowałam I 
ja również wierzyłam, że przedsiębior- 
[stwo pani Hildy jest zakładem fryzier- 
skim, a tymczasem okazało się ono zwy 
czajnym domem schadzek, pani Hilda 
(„zaś wyrafinowaną stręczycielką nie- 
rządu... 
| — Jezus, Maria!.. Jezus, Maria!.. -- 
poczęła szeptać z obłędnem  przeraże- 
niem Halina 

Lucyna podeszła do niej i położyw- 
szy się obok, poczęła ją pocieszać. 


(Dalszy ciąg jutro). 


szyderczym 


i 


zyna — po- 


Mały człowieczek wypuścił czarny przed 
miot z ręki. 

Okazało się, że była to żelazna ka- 
setka, która z hukiem padła na podłogę. 

Wilski chciał się schylić, by ją pod- 
> lecz Żegota powstrzymał go, mô- 
wiąc: 

— Niech się pan hrabia nie fatyguje... 
już ja to zrobię... 

Hrabia mimo skierowanych w jego 
stronę luf szarpnął się, chcąc wyrwać 
detektywowi kasetkę, lecz do pokoju 

| wpadło trzech policjantów, którzy szyb- 
ko skrępowali aresztowanych. 
| Mueller dyszał ciężko, nie mówiąc ani 
słowa. Rozglądał się tylko bacznie do- 
| kola, a widząc granatowe mundury za 
| oknem, zrozumiał, że wszystko już skoń- 
czone... 

— Co tu było między wami? — zapy- 
tał Zerota. — Cóż to za tajemnicze kon- 
szachty? 

Wilski milczał. 

— Ja panu wszystko powietn.., — od- 
part mały człowieczek. — Ja jestem zit 
pełnie niewinny i nie wiem 0 co chodzi... 

— A co pan tu robtł?... 

— Otóż to... Zaraz panu wyjaśnię.. 
Czy pamięta pam, jak paliła się willa pa- 
na hrabiego?... Pamięta pan?... Mówiono 
wtedy, że ktoś fa podpalił... 

Żegota skinął głową. Czy pamięta? 
Chyba że pamięta.. To było wtedy, 
gdy szukali „Białej Damy* w pałacu 
hrabiego... 

— Otóż po tym pożarze — ciągnął 
dalej mały człowieczek — znalazłem 
w zgliszczach tę oto kasetkę... Nie wie- 
działem co w niej jest, ale musi tam 

być ciś bardzo ważnego, skoro pan 
hrabia ofiarował mi 3,000 złotych za 
tę kasetkę... Ja chciałem 5,000, bo sko- 
ro dla pana hrabiego warta jest trzy 
tysiące, to dla minie warta jest wię- 
cej... 


| (Dokończenie jutro), 
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TERCET 


itler wypowiada wojne żydom 


W Berlinie oraz innych miastach utworzone zostały antyżydowskie komitety 
bojkotowe. — Hitlerowcy samowolnie zamykają sklepy żydowskie. 


Berlin, 30 marca, 

Rada ministrów odbyła dziś posie- 
dzenie na którem kanclerz Hitler omó- 
wił przygotowania partji narodowo- 
socjalistycznej 
DO AKCJI BOJKOTU PRZECIWKO 

ŻYDOM, 

Hitler podkreślił, że akcja musi być 
ujęta w karby organizacyjne, w przeci- 
wnym bowiem razie, jako  samorzutny 
ruch masowy mogłaby przybrać formy 
niepożądane. 

Akcja spoczywa dzisiaj w rękach 

miarodajnych instancyj, przedewszyst- 
kiem w rękach kierownictwa partji na- 
rodowo - socjalistycznej. Niedopuścimy 
do ataków na osoby ani do aktów gwał- 
tów — mówił Hitler, Żydzi jednak mu- 
szą uznać, że wojna żydowska przeciw- 
ko Niemcom uderzy przedewszystkiem 
w samych żydów niemieckich, 

Kanclerz oświadczył w końcu, że 
ostatnie wiadomości z Londynu i New 
Yorku świadczą o dalszem trwaniu ak- 
cji antyniemieckiej. 

Berlin, 30 marca. 

Napływają dalsze wiadomości o indy 
widualnych akcjach bojkotu antyżydow 
skiego, które nie ustają, W ciągu ostat- 
nich dni zanotowano 
SZEREG WYPADKÓW ZNISZCZENIA 

URZĄDZIEŃ SKLEPOWYCH. 

W ZITTAU POLICJA ZAMKNĘŁA DO 


Likwidacja strajk 


MY TOWAROWE I SKLEPY ŻYDOW- 
SKIE 


aby nie dopuścić do dalszych 
czeń. 

W Oberswalde szturmowcy zmusili 
właścicieli do zamknięcia sklepów. W 
wielu miejscowościach Marchji bran- 
denburskiej szturmowcy rozpoczęli za- 
krojoną na wielką skalę 
AKCJĘ PROPAGANDOWĄ PRZECI- 

WKO KUPOWANIU U, ŻYDÓW. 


W, Zgorzelicach oddział : szturmowców 


wykro- 


zmusił sędziów i adwokatów żydowskich 
do opuszczenia gmachu sądu, odprowa- 
dzając ich do aresztu. 
Berlin, 30 marca. 

Ogłoszony został komunikat prze- 
strzegający przed wybijaniem szyb wy- 
stawowych w sklepach żydowskich, 
gdyż zamachy takie nie godzą w właś- 
cicieli sklepów lecz tylko w niemieckie 
towarzystwa asekuracyjne. 

W Berlinie utworzony został komi- 
tet bojkotowy, który przygotowuje sze- 


Wielki przemysł niemiecki 


przeciwko Foapijiiacpiepwvi fwd. 


Berlin, 30 marca. 

Niezwykle ciekawy komentarz do 
proklamacji bojkotu narodowych socja- 
listów ogłasza „Deutsche Allgemeine 
Ztg.” organ wielkiego przemysłu niemie- 
ckiego, 

Należałoby sobie jaknajbardziej ży- 
czyć — oświadcza dziennik, aby do 
piątku sytuacja polityczna, która skło- 
nila narodowych socjalistów do wyda- 
nia zarządzeń bojkotowych przedstawia 
ła się inaczej, niż we wtorke wieczorem. 

Zdaniem nasžem jest samo przez się 
zrozumiałe, że kierownictwo partji na- 
rodowo - socjalistycznej i rząd Rzeszy 
przed wszczęciem bojkotu raz 


ZIE”. 


jeszcze 


włókniarzy 


rozpatrzą sytuację ze stanowiska ogól- 
nego interesu narodu niemieckiego, A- 
pelujemy do nich, aby uwzględniono, 
jakie następstwa wykonanie bojkotu mo 
głoby ewentualnie pociągnąć dla 12 mil- 
jonów Niemców, żyjących poza granica- 


mi Rzeszy. 

W pdobn duchu pisze „Berliner 
Zeitung am Mittag" dodając, że zarzą- 
dzenia bojkotowe rujnując szereg wiel- 
kich przedsiębiorstw żydowskich w 
Niemczech, pozbawia temsamem pracy 
setki tysięcy obywateli Niemców w Rze 
szy i wyrządza poważne szkody miljo- 
nom Niemców zagranicą. 


Po dwudniowych konferencjach w Warszawie osiąg- 
wreszcie porozumienie. 


e 
nięto 
Łódź, 30 marca, 

(bs) Zatarg w przemyśle włókienni- 
czym uważać należy za zlikwidowany. 
Po kilkudniowym strejku, po bezowoc- 
nej konferencji w Warszawie, oraz pró- 
gie porozumienia w Łodzi, udało się wre 
szcie nawiązać po raz trzeci rokowania, 
które, jak wiadomo, w ciągu dwuch dni 
odbywały się w Warszawie i które wre- 
szcie zakończyły się rezultatem dodat- 
nim, 

Już w pierwszych dniach ostatnich 
rokowań warszawskich, z obydwu stron, 
to jest zarówno ze stron przemysłow= 
ców jak i robotników, ujawniła się ten- 
dencja do ustępstw. W. środę rokowa- 
nia zostały wreszcie zakończone zawar- 
ciem obustronnej ugody, w myśl której 
przedstawiciele przemysłowców i włók- 
niarzy wyrazili zgodę na podpisanie umo 
wy zbiorowej na nowych warunkach. 

Stawki płac z roku 1928, będą obli- 
czane w ten sposób, że dla przędzalń ba 
wełny i oddziałów gospodarczych, zosta 
nie przeliczona tabela płac z dnia 23-g0 
października 1928 roku z uwzślędnie- 
niem 12-procentowej obniżki, dla przę« 
dzalń wełny czesankowej i wykończalń 
z uwzględnieniem 14-to procentowej ob- 
niżki, dla pozostałych działów—z uwzgl 
15-to procentowej obniżki. 

Umowa ta ma obowiązywać wszyst= 
kie fabryki, zarówno zrzeszone jak i nie 
zrzeszone, na 6 miesięcy t. j. do dnia 1 
października 1933 r. Po tym czasie, waż 
ność umowy w razie niewymówienia jej 
będzie przedłużona automatycznie o 
iiesiąc. rm! 

kt 

W wyniku wczorajszych obrad na- 
stąpiło podpisanie protokułów zawiera- 
jących następujące postanowienia: 

„Przedsławiciele ministerstwa i obu 

stron stwierdzają zgodnie, że będą pod- 
jęte starania, aby poza iabrykami zrze- 
czonemi ummowa została zastosowana we 
wszystkich iabrykach niezrzeszonych. 
W związku z tem strony podejmą stara- 
nia, aby fabryki niezrzeszone przyłączy 
ły się i podpisały umowę zbiorową. 
Inspekcja pracy otrzyma zlecenie prze- 
prowadzenia odpowednich rokowań z 
fabrykami niezrzeszonemi przemysłu 
włókienniczego w Łodzi. 

W związku z zakończeniem zatargu 


Bielsko — Biała i Białystok rokowania, 
celem doprowadzenia do zbiorowego u- 
normowania w tych ośrodkach warun- 
ków pracy i płacy, odpowiednich do 
warunków produkcyjnych i gospodar- 
czych danego ośrodka. 


a 


Przywra 


Inspekcja Pracy zwoła a a AER 


canie wzroku ociemniałym. 


w przedmiocie zbiorowego unormowania 
warunków pracy w przemysłach pluszo- 
wym, jedwabnym, lnianym i jutowym, 

Umowa zbiorowa, która zostanie pod 
pisana łącznie z niniejszym protokułem 
nie dotyczy przędzalni wełny czasanko- 
wej w Sosnowcu, 


roko zakrojoną akcję, zbierając adresy 
żydowskich sklepów, lekarzy i adwoka- 
tów. Podobne komitety, jak informuje 
biuro Conti, powstały już w wielu mia- 
stach i miasteczkach niemieckich. 


Berlin, 30 marca, 

„Vossische Zeitung” _ wskazuie, że 
dalszy bieg wyoarzeń w Niemceeca za- 
leży w dużej mierze od okazania spoko- 
ju i rozwagi przez koła zagraniczne. 
Groźba zarządzej: bojkotowych moze 
być dla oriągnięcia pewnych celów 
skuteczna ale ich wykonanie okazać się 
może niebezpieczne. 

W zakończeniu dziennik wskazuje, 
że bojkot sklepów żydowskich w Niem- 
czech musi również pociągnąć za sobą 
nieobliczalne następstwa dla całego gos 
podarstwa niemieckiego, 


Uchwały kupców 
francuskich. 


Paryż, 30 marca, 

Syndykat kupców w  Miluzie na 
wczorajszem posiedzeniu postanowił za- 
apelować do swych członków w celu 
zerwania wszelkich stosunków handlo- 
wych z Rzeszą niemiecka, zwłaszcza do 
zrezygnowania z zakupów i zamówień, 
dopóki obecny rząd Rzeszy „nie udzieli 
koniecznych $warancyj co do poszano- 
wania najbardziej elementarnych praw 
człowieka i obywatela i dopóki nie da 
dowodów szczerego wysiłku zmierzają- 
cego do utrwalenia pokoju", 


iWykrycie tajnej organi- 
zacji komunistycznej. 


Berlin, 30 marca. 

Policja polityczna wykryła dzisiaj w 
Rechlinghausen (Nadrenja) nielegalną 
organizację komunistyczną, która usiło- 
wała podobno dokonać zamachów kom- 
bowych na domy, mosty i inne objekty 
publiczne. 30 członków organizacji are- 
sztowano, 


Sensacyjne zabiegi operacyjne prof. Piłatowa w Odesie. 


Moskwa, 30 marca. 
Pisma sowieckie donoszą, że proi, 
Piłatow z Odesy przywrócił 


i wstawienia rogówek. 
Na publicznem zebraniu lekarskim 


czeń i wyjaśnił istotę i technikę 
operacji. 


samej 


wzrok | okulistów w Moskwie proś. Piłatow za-| W BIELMIE OCZNEM OCIEMNIAŁE- 


24-em ociemniałym drogą operacji oczu demonstrował wyniki swoich doświad- GO WYCINA SIĘ OTWÓR — OKIEN- 


Litwinow obraził ambasadora angielskiego, oco. 


który domagał się zwolnienia aresztowanych 
w Rosji anglików 


Londyn, 30 marca, 

Z Moskwy do Londynu nadeszła wia 
domość o rozmowie Litwinowa z amba- 
sadorem Wielkiej Brytanji Ovey'em, 
przeprowadzonej w niezwykle ostrym tò 
nie, — Gdy ambasador nalegać miał na 
zwolnienie wszystkich uwięzionych an- 
ślików, Litwinow miał odpowiedzieć z 
ironją: 

„Metody 


Straszne zderzenie 


3 osoby zabite, 


Tokio, 30 marca. 
W czasie ćwiczeń samolotowych w 
pobliżu Jokohamy, dwa hydropłany woj 
skowe zderzyły się w powietrzu, skut- 
kiem czego jeden z aparatów spadł do 


nacisku z ze- 


brutalnego 


wnątrz mogą się czasem okazać skutecz 
nemi w Meksyku, ale w Związku Sowiec 
kim, skazane są na niepowodzenie. 

Aluzja do Meksyku specjalnie do- 
tknęła ambasadora Ovey'a, który jak 
wiadomo był posłem brytyjskim w Mos- 
kwie. — Niektóre dzienniki londyńskie 
wiadomość o tej rozmowie zaopatrują 
tytułem: „Litwinow obraża angielskiego 
ambasadora". 


dwuch samolotów 


2 ciężko ranne 


morza i zatonął wraz załogą 3-ch woj- 
skowych. 

Drugi samolot rozbił się, spadając na 
ziemię, przyczem załoga trzech ludzi zo 
stała ciężko poraniona. 


zy zamach na Mussoliniego? 


Aresztowanie zumysłowo-chhiore$o: 


Rzym, 30 marca. 
W pobliżu pałacu weneckiego poli- 


jaki Paggjo z Aleksandrii. 


Zeznał on że zamierzał dokonać za- 


w okręgu łódzkim przeprowadzone zo-'cja zaaresztowala podejrzanego osobni- | machu na Mussoliniego. 


Pr oi, . 1 F Ar snalazi 
staną z miejscowymi inspektorami pra- ka, przy którym znaleziono 


rewolwer. 


Śledztwo wykazało że aresztowany 


cy w przemyśle włókienniczym okręgu Aresztowanym jest jak się okazało nie+|jcst niepoczytalnym. 


, KO, W KTÓRE WSTAWIA SIĘ ODPO 
WIELKOŚCI I FORMATU 
POCHODZĄCĄ OD IN'EJ 
OSOBY, 
której usunięto oko na skutek jakiejś 
cięższej choroby lub też w niektórych wy 
padkach pochodzącą od oka kogoś zmar 
łego. 

Operacja zajmuje wszystkiego 5 do 7 
minut. Z pośród pacjentów, których prof 
Piłatow operował, jeden tylko musi no- 
sić szkła, wszyscy inni zaś widzą dos- 
konale bez używania szkieł, 
BERHESEZTIAOYNZO EEEE EN T E AT | 


Syn Gandhiego 
areszlowany 


Kalkuta, 30 marca. 

Kilkudziesięciu deputowanych na 
kongres, z przewodniczącym na czele, 
zostało aresztowanych za odbywanie nie 
dozwolonych posiedzeń w czasie zamk- 
nięcia sesji kongresu. 

Między aresztowanymi 
syn Gandhiego. 


znajduje się 


Bukareszt, 30 marca. 

Dzisiaj popołudniu w miejscowości 
Crajowa popełnił samobójstwo dowódcą 
pierwszego korpusu armji rumuńskiej i 
sekretarz generalny ministerstwa wojny 
generał Popesco, Przyczyny samohój- 
stwa generała rumuńskiego dotychczas 
|nie są znane, 


Krakowska klasa A posiadająca pięk* 
ną tradycję przedstawia dziś zaledwie 
cień dawnej świetności, czego nie u- 
mniejsza nawet fakt wejścia do Ligi 
mistrza Krakowa „Podgórza“, Stan we- 
getacji w jakim się znajdują kluby kra- 
kowskie A-klasowe przybiera już cha- 
rakter masowy i rzeczą właściwych 
czynników jest odpowiednio przeciw- 
działać szerzącej się apatji która w e- 
fekcie może dać zupełny upadek sze- 
regu klubów. 

W rozpoczynających się ' obecnie 
mistrzostwach bierze udział 9 zespołów, 
w tem 8 z Krakowa it 1 chrzanowski, 
Zostaną one rozegrane -systemem je* 
dnogrupowym, rezerwy zaś klubów li- 
gowych walczyć będą w osobnej gru- 
pie- 

Przechodząc do omówienia szans 
poszczególnych zespołów: sądzimy, iż 
dominującą rolę odegrają kluby: Grze- 
górzecki i Legja. 

Grzegórzecki K. S, znajdujący się 
dopiero od roku w A"klasie. Zaprezen- 
tował się z najlepszej strony i przy nie- 
co większej wytrzymałości nerwowej 
zawodników miał okazję zdobycia mi- 
strzostwa w roku ub, Drużyna składa 
się z młodych zawodników, rokujących 
dobre nadzieje na przyszłość ze wzglę- 
du na niezwykłą ambicję i wcale wy- 
sokie wyrobienie techniczne. Najleps!t z 
nich to Kozłowski, Krępel i Haber. 

Robotnicza Legja mimo pewnego 0- 
słabienia z powodu odejścia kilku gra- 
czy do wojska, niewątpliwie sprawi 
wiele zachodu przeciwnikom. | 

Ż. K. S: „Makkabi“ dysponująca dru- 
żyną o wysokich walorach technicznych, 
lecz grzesząca brakiem ambicji wystą- 
pi prawie że w indentycznym składzie, 
jak w roku ub. Filarami drużyny są nā- 
dal: Hermam Reder i Spira. | 

W. K. S „Wawel“, którego sukcesy 
są oparte wybitnie na walorach bojo- 
wo = fizycznych, stanow! zespół groź- 
ny. mimo osłabienia odejściom dosko- 
nałych Herischa i Sośnicy, W składzie 
Wawelu zobaczymy madal renomowa- 
nych Nowaka ! Piątka. 

S. K S. „Korona“ opiera swoją war- 
tość w trio obronnem, a więc branika- 
rzu Mytniku, obrońcy Syrku i Pikanzie. 
Reszta zespołu dostraja się naogół do 
ich poziomu, stwarzając twardą i zacię- 
tą drużynę. 

Chrzanowski „Fablok“ to zespół 
groźny jedynie na własnym boisku po- 
zatem bez specjalnych umiejętnośc!. 

Zespół Zwierzynieckiego K. S. od* 
młodził wybitnie drużynę i jest nadzie- 
ia pozytywnych rezultatów: 


Europejski bilans skoków 


narciarskich 


Zima 1932/33 roku przyniosła sze- 
reg nowych rekordów światowych w 
skokach narciarskich. 

Zygmunt Ruud ustanowił oficjalny 
rekord świata skokiem długości 75 mtr, 
a poza konkursem uzyskał wynik fan- 
tastyczny — 86 mtr. 

Obok tego świetnego wyniku nor- 
weskiego skoczka notujemy jeszcze 
lepszy nieoficjalny wynik szwajcara 
Ruchet, który uzyskał 87 mtr. 

Sezon ub. notuje nast. najlepsze wy” 
niki w konkurencji: w Szwaicarji: Rey- 
mond (Szwajc.) 75 mtr., S. Ruud 74 mtr- 
W Johanngeorgenstadt — B. Ruud 73 
mtr W Innsbrucku: Höll (Austrja) 72,5 
mtr. W Bretaye: Lassueur (Szwajc.) 72 
mtr., Hinterdórfer (Szwajc.) 71 mtr, W 
Innsbrucku: Gumpold (Austrja) 70,5 mtr. 
Ostler (Niemcy) 50 m., Burkert (Czech. 
70 mtr. W Davos —Kaufmann (Szwajc.) 
70 mtr 

Poza konkursem uzyskano: Ruchet 
— 87 mtr, S. Ruud — 85 mtr- Engen 
(norweg w Ameryce) — 85.5 mtr. B. 
Rund — 76 mtr» Sörenson (Norw.) — 
71 mtr- j 


A KATIE), 


Krakowska klasa A 


gotowa do pìerwszych walk o punkty 


Obie najmłodsze drużyny klasy A., 
a więc Olsza i Unja popasały już w niej 
swego czasu przyczem Olsza odgrywa- 
ła wcale pokaźną rolę. Cechą ich jest 
ambicja i szybkość. Naogół nie można 
im odmówić walorów ze względu mna 
dość duże umiejętności techniczne: 


Stawianie horoskopów ze względu 
na ogólne przesilenie i słabość jakie 
przechodzi krakowski footbal jest bez- 
celowe. 

Dążeniem jednak klubów winno być 
bezwzględnie zadokumentowanie he- 
gemonii krakowskiej szkoły piłkarskiej. 


Postępy juniorów Cracovii 


Miodociang zespół koszykarzy 
rewelacja sezo rmur 


Rewelacją sezonu gier sportowych w 


Krakowie jest zespół koszykówki Craco | Sk 


vii IIL 

Młoda ta drużyna kierowana i ćwi- 
czona przez Mgra. S. Fabry'ego doszła 
do niezwykłego wprost poziomu tech- 
nicznego. 

Oryginalnym systemem taktycznym 
i niezwykle miłym wyglądem młodziut- 
kich graczy, pozyskała ona sobie ogrom 
ną popularność, 

„Miarą postępu Cracovii HI, jest fakt 
zajęcia przez nią w turnieju Sokoła kra- 
kowskiego 4-go miejsca i pokonania ta- 


Aktualja z kraju i zagranicy 


Piłkarz Herisch podpisał jednocześnie | spotkać się ma z Hiszpanią, 
aż dwie karty zgłoszeń do dwuch rćż-| definitywnie zestawiony i przedstawia 
nych klubów, wobec czego PZPN obie | się następująco: 
karty unieważnił, a pomysłowego gra-| Perry. 


cza ukarał czteromiesięczną dyskwali- 
fikacją: 
= 
Jak się dowiadujemy, 


klub bokserski CWS zamierza wyco* 


fać z indywidualnych mistrzostw War-! setach 3:6, 10:8, 18:1 


szawy obu swoich finalistów, a miano- 


wicie — Karpińskiego, który miał wal-| dwie i pół godziny. | 


czyć w wadze półciężkiej i Tomaszew- 
skiego — w wadze ciężkiej. 


Przyczyną tego kroku ma być o-| drużyna Glasgow Rangers rozegra w 
rywatnej rozmo- |tym roku na terenie Niemiec pięć spot- 
CWS) sgekretarz|kań piłkarskich z reprezentacją 
WOZB, iż żaden z zawodników CWS | miec, oraz z reprezentacjami poszczegól 


świadczenie, jakie w 
wie złożył Gossow! 


nie wygra. 
Przypominamy, że Goss walczył w 


eliminacjach mistrzostw z Olszewsk'm|wszych dniach maja b. r. w Berlinie. 


i poniósł niezasłużoną porażkę na punk- 
ty. i 


.* 
LM 


W dniu 17 maja b. r. rozegrany zo*| dniach w drużynie Florentina we Flo- 
stanie w Brukseli mecz piłki nożnej po- |rencji na pozycji Środkowego napast- 
między reprezentacją emigracji polskiej | nika, 


a rezerwowym garniturem reprezenta- 
cyjnym Belgiji. 


Zawody te poprzedzić mają główny |idący do Montevideo. 


mecz Wisły z pierwszą reprezentacją 


Belgii. W drużynie emigracyjnej graćjrzenie w  Piłkarskim Związku Italii. 
znany piłkarzj Sprawa jest tem dziwniejsza, że Petro- 


będzie między innymi 
warszawskiej Polonii, Jelski. 

Zespół angielski, który w pierwszej 
rundzie rozgrywek o puhar Dawisa 


Inauguracja sezonu ligowego 


Katowice, 30 marca. 

Inauguracją sezonu mistrzostw Ligi, 
będzie spotkanie jedynego reprezentan- 
ta Śląska w ekstraklasie piłkarstwa Pol- 
skiego — Ruchu z krakowską Garbar- 
nią, — Mecz ten rozegrany zostanie już 
w najbliższą niedzielę, dnia 2 b. m, w 
Wielkich Hajdukach na boisku K. S. 
Ruch, przy szkole IV. 

Hajduczanie, którym brakuje jeszcze 
nadal Peterka, który po ciężkiej choro- 
bie (dur brzuszny) obecnie występować 
nie może, ustalili skład swej „jede- 
nastki" następująco: 

Kurek, Wadas, Cieślik, Buchwald, 
Zorzycki, Dziwisz — Urban, Badura — 


)|Giemza — Gwóźdź i Włodarz. 


Garbarnia wystąpi do zawodów w 
następującym składzie: 

Włodek, Konkiewicz, Bill, Wilczyń- 
ski, Skwarczewski, Nagraba, Riesner, 
Skóra, Smoczek, Pazurek i Rogowski, 

Sędziować będzie jeden z czołowych 
arbitrów śląskich p. Gruszka z Katowic. 


warszawski! kiety Szwecji, Ostberga, 


kich drużyn jak Wisła, Modrzejówka tł 
awinka. 
Kierownictwo Cracovii ma zamiar 
doprowadzić do spotkania Cracovii III-ej 
z doskonałą drużyną juniorów Łódzkie- 
go Klubu Sportowego, w maju r. b, 
Przez zwracanie uwagi na drużyny 
młodsze, pragnie kierownictwo Craco- 
vii, umożliwić na przyszłość odzyskanie 
dla Krakowa mistrzostwa Polski w ko- 
szykówce, które przed trzema laty utra 
ciła, Można tylko przeklasnąć, takiemu 
objawowi, prawdziwie sportowej ambicji 
i pracowitości. 


został już 


Austin, Lee, Hughes i 


*x* 

LIJ 
Roman Najuch zrewanżował się po 
swej niedawnej porażce do czołowej ra 
wygrywając 
z nim w tych Cnil apoteku w 3-ch 


Walka była bardzo zacięta 1 trwała 
rk i 
Mistrz piłkarski Szkocji» zawodowa 


Nie- 


nych krajów Rzeszy Niemieckiej. 
Pierwszy mecz odbyć się ma w pier 


4% m 


'k 
Słynny urugwajski piłkarz, Petrone, 
włoch z pochodzenia, grał w ostatnich 


W tych dniach Petrone opuścił po- 
kryjomu Florencję i wsiadł na okręt, 


Wypadek ten wywołał wielkie obu- 


ne zdeponował w klubie florenckim 
własny paszport, a mimo to zdołał opu 
ścić Włochy. 


Początek zawodów o godz. 16-ej, 


Kraków, 30 manca. 

Zapowiedź pierwszych ligowych za- 
wodów w Krakowie, t, j, Podgórze-Cra- 
covia zelektryzowały krakowski ogół 
sportowy do tego stopnia, że pierwsza 
część biletów w przedsprzedaży, zosta» 
na natychmiast rozkupiona. 

Podgórze, chcąc zaprezentować się 
w ekstra klasie polskiej należycie, po- 
stawi wszystko na kartę, wytęży wszyst 
kie swe siły i umiejętności, by z tych za 
wodów wyjść z honorem, 

Niewątpliwie i Cracovia dołoży wszel- 


kich starań, by w pierwszych swych ligo 
wych zawodach zyskać drogocenne 
punkty. 


Początek tych ciekawych zawodów 
o godz. 3.30 popołudniu na boisku Cra- 
covii. 
. Sędziować będzie, na życzenie obu 
klubów jeden z najlepszych krakowskich 
sędziów, p. Schneider. l 
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Para Tłoczyński—He5Gda 
wicemistrzami Riviery 


Para polska Hebda — Tłoczyński 
pokonana została w finale podwójnej 
gry panów o mistrzostwo Riviery pizez 
zespół Aeschliman — Gittings w czte- 
rech setach 3:6, 6:3, 3:6, 3:6, zdobywa- 
jąc w ten sposób wicemistrzostwo Ri- 


"> Nowy sukces 
Maxie Rosenblooma 


Znany amerykański mistrz boksu w 
wadze półciężkiej Maxie Rosenbloom, 
który przez nowojorską komisję bokser- 
ską uznany został za mistrza świata od- 
niósł przed kilku dniami nowy wspania- 
ły triumf, zwyciężając w Nowym orku 
znakomitego boksera Boba Godwina w 
czwartej rundzie przez k.o. 


Mecze międzypaństwowe 
polskich piłkarzy 


Polski Związek Piłki Nożnej zatwier 
dził termin międzypaństwowego meczu 
o puhar Pana Prezydenta Rzeczypospo 
litej Polskiej między reprezentacjami 
Polski i Jugosławii na dzień 10 wrześ- 
nia b. r. w Warszawie. 

Na jesieni, jak zdecydował PZPN. 
odbędzie się spotkanie Polska — Rumu- 
nja na Śląsku. 

Uwzględniając oba nowe terminy, ka 
lendarzyk spotkań międzypaństwowych 
naszych piłkarzy przedstawia się nastę 
pująco: 

4 czerwca w Warszawie — Belgja 
— Polska, 

10 września w Warszawie — Jiigo- 
sławja — Polska, 

termin nieustalony — Polska — Éo- 
twa w Rydze, 

termin nieustalony — Polska — Ru- 
munja na Śląsku. 


Samobójstwo menagera 
Carnery 


Leo See menager Primo Carnery po- 
ełnił przed kilku dniami samobójstwo. 
Nie był on zbyt szczęśliwym impresario. 
W przeciwieństwie do innych mena- 
gerów stracił on wiele na boksie, a o- 
statnio szukał See szczęścia w Monte 
Carlo lecz i ruletka nie pomogła. See 
stracił cały majątek i nie mogąc tego 
przeboleć wystrzałem z rewolweru o- 
debrał sobie życie, 


Numerowani piłkarze 
w Anglii 


Angielski Związek Piłki Nożnej za- 
mierza wprowadzić z początkiem przy- 
szłego sezonu inowację, polegającą na 
tem, że piłkarze biorący udział w za- 
wodach będą posiadali numery na ple- 
cach, co ułatwić ma widzom orjentację 
na zawodach. 


Echa misfrzostw 


kolarskich Polski. 


Zarząd ŁOZŻK rozesłał do wszystkich towa- 
rzystw kolarskich na terenie okręgu łódzkiego 
komunikat, w którym zawiadamia, że „za prze- 
kroczenie regulaminu wyścigu o mistrzostwa 
Polski na szosie w dniu 10 lipca 1932 r. w Ło- 
dzi przez iirmę A. Kamiński i A, Rybowski w 
sezonie kolarskim 1933 r. zawodnicy nie będą 
dopuszczani do wyścigów na rowerach firmy 
„A. Kamiński i A, Rybowski*, 


Jubileuszowa impreza 
kolarska ŁKS-u 


Sekcja kolarska ŁKS-u organizuje z 
okazji jubileuszu 25-lecia w dniu 1i-go 
czerwca zamiast projektowanego po= 
czątkowo biegu Łódź — Kalisz — To- 
ruń, ogólnopolski bieg kolarki długody= 
stansowy na trasie Łódź — Pabjanice— 
Łask — Szadek — Uniejów — Dąbie — 
Grabów — Łęczyca Czarków 
Zgierz — Łódź, wynoszącej ogółem 239 
klm. Start i meta tego biegu będą się 
znajdować na stadjonie sportowym LK. 
SĘ ŻA ul. wg kc jest ue 
ział najlepszyc ugadystancowców z 
całej Polski, jk 
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KONTO P.K.O. Oddziału 


Kadencja rad miejskich w Małopolsce 


przedłużona na podstawie dekretu Prezydenta Rzpliiej 


Warszawa, 30 marca, 

Ukazał się dekret Prezydenta R. P. 
o przedłużeniu okresu urzędowania orga 
nów samorządowych na „bszarze woje- 
wództw: krakowskiego, lwowskiego, sta 
nisławowskiego i tarnopolskiego. 

Zgodnie z tą ustawą, bieżący okres 
urzędowania rad gminnych i rad miej- 
skich, jak również zwierzchności gminy 
BEESEECTY ZEW 0 UUSEJ Ozi 


Baczność inwalidzi! 


Zgłaszajcie dzieci na kolonje 


Zarząd Powiatowego Koła Związku 
Inwalidów Wojennych Rz. P. w Krako- 
wie przeprowadza obecnie rejestrację 
członków, którzy zamierzają oddać swo 
je dzieci na półkolonje letnie i wzywa 
zainteresowanych, aby dzieci- swoje w 
wieku szkolnym zgłaszali do zapisu w 
biurze Pow. Koła w godzinach utzędo- 
wych. 

Całkowity koszt utrzymania cało- 
dziennego dziecka, z kosztami opieki i 
in. będzie wynosił 1 zł — Dla uboższych 
preowidzisna jest zniżka. do połowy, a 

oszta za najbiedniejszych poniesie Pow 
Koło z własnych fuńduszów, 


REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Miejski im, J- Słowackiego — o godz, 
20-ej „MHorsztyński', 


REPERTUAR KIN, 


g Lupe Velez i Ernest Porence), 
APOLLO: — „Moja żona awanturnica«, 
ATLANTIC — „Rozkoszna przygoda" 


gł, rol. L, Harvey i Garat). 

; Wi dja-dziewczyny*, 

(w rol gł. Herry Peel), 

ŚWIT — „Król Królów'* — film dźwiękowy. 
SZTUKA: — „Arjana:*, 
UCIECHA — „Pieśń serc* i „Licytacja mi- 
DOM ŻOŁNIERZA — „Złote piekła” (w gi roli 

Dolores del Rio). 
MUZEUM — „Łódź podwodna „K.*, 


NAJBLIŻSZA PREMJERĄ TEATRU. 

W sobotę bież. tygodnia, będzie lekka ko- 
media włoskiego autora Guido Cantiniego 
„Bziczek*, w przekładzie Zofii  Jachimeckiej, 
w opracowaniu scenicznem Wacława Nowa- 
kowskiego. 

Popisową rolę kobiecą, bohaterki komedii, 
której sympatyczne szaleństwa nadały przydo- 
mek „Bziczka”, odtwarza p. Kostecka. 

Szereg innych postaci komedji, nakreślonych 
z wielką werwą i humorem, wykonają pp.: 
Granowska, Wernicz, Filipowska, Stąrkówna, 
Walewska, Burnatowicz, Hierowski, Kondrat, 
Staszewski, Woźnik, Woźniak, Wroński. Opra- 
" wa dekoracyjna Mieczysława Różańskiego. 


KURS OBSŁUGI SILNIKÓW SPALINOWYCH. 

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i Insty- 
tutu Rzem. Przem. zawiadamia, że do dnia S$ 
kwietnia b. r. przyjmuje zgłoszenia na kurs 
obsługi silników spalinowych. 

Za!oszenia i informacje w Dyrekcji Muze- 
SĄ Instytutu ul. Smoleńsk 9 w godz. od 
8—2. 


DYŻURY APTEK. 

Rynek A—B „Pod Białym Orłem", tel. nr. 
125-74, ul. Łobzowska 6 „Apteka tel. 173-36, 
ul. Grzegórzecka 9 „Pod św. Kingą“ tel. 138-57 
ul. Długa 4 „Pod Złotym Lwem“, tel. 102-94, 
ul. Krakowska 19 „Pod Murzynem'* tel. 101-21. 

Podgórzu: ul. Brodzińskiego 1 „Pod 
Opatrznością”. 


Główne wygrane 
wczorajszego dnia ciągnienia 


Warszawa, 30 marca. 
ZŁ 10.000 na n-ry: 32774 129255. 
ZŁ 5000 na n-ry: 23790-r 39735 
75413 91778 124629. 
Zł. 2000 na n-ry: 1869 19156 31837 
35419 37282 58158 67318 69834 91985 
92020 96636 122471 126278 127530- 


142194. | ra 
ZŁ 1000 na n-ry: 12734 9608F 
9635+ 14330 15167 16187 18597+ 


18767 29697 37615 41870 52803 54563 
56419+ 59653 62665 65390 66995 69976 
90561- 91420 114562 116620 116881 
119492 122173 1311887 131645+ 139626 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odp. redaktur udaowiedzialuv; Jan Grobelni uk. Łódź, Piotrkowska 49. 


i magistratów na obszarze wymienio- 
nych powyżej województw, przedłużony 
zostaje do czasu ukonstytuowania się w 


gminach wiejskich i miejskich organów 
samorządowych, powołanych po wyda- 
niu nowych przepisów wyborczych. 


Budowa nowego gmachu 


gimnazjum żeńskiego w Krakowie 


(R) Od kilku lat było wiadomem, że 
obecny budynek, w którym mieści się 
państw. żeńskie gimnazjum jest nieod- 
powiedni na ten cel, a przed dwoma la- 
ty Rada Miasta oddała na ten cel parce 
ku klas szkolnygh, gdyż sufity groziły 
zawaleniem, Obecny budynek przy ul. 
Franciszkańskiej, pamiętający zapewne 
wieki średnie, nigdy nie był stawiany 
jako budynek, w którym ma się mieścić 
przeszło tysiąc uczennic. 

Komitet rodzicielski tego gimnazjum, 
jak i dyrekcja, zabiegała od dawna o bu- 
dowę nowego gmachu. Przed dwoma la- 
ty Rada Miast oddała na ten cel parce- 
lę u wylotu ul. Krupniczej, a obok par- 
celi przeznaczonej pod budowę gmachu 
Bibljoteki Jagiellońskiej. Jak się dowia- 
dujemy, sprawa budowy gmachu gimna- 
| zjum żeńskiego została już definitywnie 


załatwiona. Ministerstwo W.R, i O.P, 
zatwierdziło, po drobnych zmianach, pla 
ny inż. Chlipalskiego oraz upoważniło 
Komitet budowy złożony z pp.: dyr. J, 
Berggriinównej, prof. Jastrzębskiej, rad- 
cy Krupińskiego, dyr. Leśniodorskiego i 
reprezentanta dyr. robót publ. inż Ue- 
rala, do podjęcia robót w takiem tempie 
aby na jesieni r. b. stanął 

dachem. 


budowę gmachu, albowiem fundusze te 
są oszczędnościami z opłat szkolnych — 
Kierownikiem budowy został inż. Żeleń- 
ski. Plan budowy przewiduje ukończenie 
budowy gmachu i oddanie go dla użył- 
ba pobioszajo dnia 1-go września 1934 
roku. 


Sesja budżetowa Rady Miejskiej zakończona 


Dyskusja nad sprawą opłat za prąd elektryczny 


Na trzeciem. ostatniem posiedzeniu 
rady miasta, zakończone zostały tego- 
roczne obrady nad budżetem miejskim. 

Szeroką dyskusię wywołały opłaty 
zą prąd elektryczny w lokalach sklepo- 
wych i przemysłowych. Radny dr. 
Kuhn domagał się, aby unormować 
opłaty za zużycie prądu elektrycziiego 
i nie wyznaczać przemysłowcom i kup- 
com wyższych stawek, niż normalne. 

Prezydent dr: Kaplicki uznał słusz* 
ność tych wywodów i przyrzekł spra- 
wę tę wkrótce unormować. 

Dłuższa dyskusja wywiązała się na- 
stępnie nad sprawą turystyki i propa- 


Zabierali głos prof. 
Goettel i prezes izby przemysłowo 
handlowej Epstein. Prezes Epstein żą- 
dał poczynienia starań u władz kolejo- 
wych, aby ulgowe bilety turystyczne 
nabywane na legitymacje ważne były 
nietylko do Krakowa, ale i z Krakowa, 

Końcową część obrad zaięła dysku- 
sja nad budżetem wodociągów. gazow” 
ni i elektrowni: 

Na zakończenie prezydent dr. Kap- 
licki podniósł wielkie prace. jakie polo- 
żyli urzędnicy magistratu, przy opraco- 
waniu budżetu. 


gmach pod 
Ministerstwo rozporządza odpowied- 
niemi funduszami (około miljon zł,) na 
gandy Krakowa. 


Aresztowanie 37 działaczy komunistycznych, 


którzy grasowali po wsiach 


Donosiliśmy swego czasu, że władze 
bezpieczeństwa rozwiązały stowarzy- 
szenie pod nazwą Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskiej „Samopomoc“, jako organi- 
zacji komunistycznej, działającej na te- 
renie województwa krakowskiego. 

Na miejsce tei organizacji powstała 
nowa pod nazwą „Chłopska przyszłość“ 
Członkowie iei agitowali w dalszym cią 
gu wśród chłopów. 

Wobec tego władze bezpieczeństwa 
rozwiązały „Chłopską Przyszłość” na 
terenie powiatu iasielskiego, gorlickiego 
i robczyńskiego, aresztując głównych 
prowodyrów,. a mianowicie Józefa Be- 
reka, Judę Bauerireunda, Stanisława 
Kruszynę, Franciszka Mokrzyckiego, 
Franciszka Wójcika, Wojciecha Kosibę; 
Salomona Silbera, Chaima Blaua i Adol- 
fa Wienera. 

Ogółem aresztowano 37 działaczy 
komunistycznych. 

Na krótko przed temi aresztowania- 
mi, chłopi wsi Zawadzce wystosowali 
pismo do władz, w którem komunikują, 
iż występują z organizacji, do której zo- 
BESIZEETZATRETZANW — OOOWK KŚ GORZKÓW 


SPOŁECZNE ZNACZENIE KSIĄŻKI. 


Dr. Kazimierz Dobrowolski. docent Uniw. 
Jag. autor prac z zakresu historii kultury, 0- 
mówi we czwartek dnia 30 marca br. w To- 
warzystwie Miłośników Książki, temat dziś 
bardzo aktualny, o znaczeniu książki w życiu 
społecznem i kulturalnem. Odczyt odbędzie się 
w Czytelni Muzeum Przemysłowego o godz, 
8S-ei wieczór, Wstęp wolny. Goście mile wī- 
dziani. 


stali wciągnięci przez agitatorów i nie- 
wiedzieli nic o iei wywrotowym charak, 
terze. 


MAŁOPOLSKI 


oa b rano — 1 w pofud,'e oa 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — | w polud, i od 4—7 wieczorem, 


krakowskiego, Kraków 411-700 


Właścicielka 
mieszkania 


oskarżyła sublokatora o znie- 
wolenie 

Na jesieni ub. roku zgłosiła się do 

lekarza - ginekologa pani Maria Ł. i o- 

świadczyła, że została zniewolona przez 


sublokatora swego, Ludwika Cukiera. 


Cukiera aresztowano. 

Wczoraj stanął on przed sądem, któ 
ry sprawę tę rozpatrywał przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd w osobie 
s. o. Pilarskiego i wotantów Partyki i 
Restoria, po przemówieniu prok. Panxa 
i obrońcy dr. Webera oskarżonego u- 
niewinnił. 


Oszustka w roli 
pośredniczki 


Wczoraj policja otrzytnała meldu- 
nek o nowym wypadku oszustwa, któ- 
rego ofiarą padła służąca Stanisława 
Krupa. Gdy opuszczała ona urząd po- 
średnictwa pracy przy ul. Lubelskiej, 
doszła do niei jakaś kobieta, podająca 
sę za pośredniczkę i obiecała jej posa- 
ag. 

Nieznajoma zaprowadziła Krupę do 
bramy przy ul. Felicjanek 14, gdzie za- 
brała jej kosz z rzeczami i ulotniła się. 
Oszustki nie ujęto, 


Zatarg w piekarniach 
krakowskich 


Jak wiadomo we wrześniu ub. roku 
wybuchł strajk piekarzy. 

Zawarta została wówczas umowa, 
która wygasa w dniach naibliższych. 

Od kilku już dni toczą się pertrakta- 
cje między pracownikami a pracodaw- 
cami, którzy chcą zmniejszyć place za 
pracę na akord. 

Piekarze nie mogą przyjąć tych wa- 
runków i żądają przedłużenia ważności 
umowy. 

Pertraktacje toczą się w atmosferze 
spokoju, i nic nie wróży, by znów wy- 
buch? strajk, Niektórzy jednak piekarze 


jw obawie przed strajkiem angażują już 


nracowników z prowincji. 


Skutki pijaństwa 


Wczoraj o godz. 6 wezwano pogo- 
towie na Główny Rynek, gdzie w Su- 
kiennicach leżał upity do nieprzytotn- 
ności Michał Zawiślak. Piiakowi prze- 
płukano na stacji pogotowia żołądek. 


Jlilaśistrat chironi przyrode 
Sprzedawcy kwiatów muszą mieć odpowiednie 


poświadczenia 
W porozumieniu z delegatem mini- policii targowej Świadectwem pocho- 


stra W. R. i O. P. do spraw ochrony 
przyrody, magistrat przedłuża obowią- 
zujący dotychczas zakaz z dnia 12 mar; 
ca 1930 roku, a dotyczący sprzedaży | 
niektórych kwiatów, krzewów i gałęzi 
drzew na dalsze trzy lata, licząc od da- 
ty niniejszego obwieszczenia. 

Wobec czego zakazuje się sprzeda | 
ży na placach targowych  następuja- 
cych kwiatów, krzewów, oraz gałęzi 
drzew: | 

1) z drzew: gałązek cisa, pączków 
sosnowych oraz wszelkich sminących 
drzew owocowych. 

2) Z krzewów: gałązek wilczego ły- 
ka (Daphne mezereum) i kosodrzewiny. 

3) Z zielonych roślin: złotogłowiu 
(Lilium Martagon) i szarotki (Leonto- 
podium alpinum) oraz śnieżyczki (Ga- 
lanthus nivalis). 

Pozatem sprzedaż galązek mnycl: 
krzewów i drzew iest dozwólona z za- 
strzeżeniem, że mają być cięte a nie ła-- 
mane, oraz pód warunkiem, że oschv 
trudniące się ich sprzedażą obowiaza- 


[ne są wykazać się na żądanie organów 


dzenia gałązek, wystawionem każdora 
zowo przez właściciela, względnie za- 
rządcę lasu, względnie ogrodu, a po- 
twierdzonem przez naczelnika zminy. 
Celem uniknięcia nadużycia św'a- 
dectwa pochodzenia lub poświadczenia 
obowiązany jest hadlarz gałązek posta- 
rać się codziennie o stwierdeznie rzez 
organy komisariatu targowego, ile ga- 
łęzek pozostało niesprzedanych 
Magistrat podając to do powszech- 
nej wiadomości ostrzega, że przekro- 
czenia niniejszego rozporządzenia będa 
karane, o ile nie przedstawiają czynu 
karygodnego zagrożonego w ustawie 
karnej, lasowej, względnie o ochronie 
własności polnej na zasadzie paragraiu 
60 ust. 30 statutu dla stoł. król. miasta 
Krakowa przy zastosowaniu roózn. Ra- 


|dy min. z dnia 21 stycznia 1924 roku 


Dz. U. R. P. Nr. 9 poz. 89 oraz paragrai 
1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 2 Z2marca 1928 r. Nr. 28 
poz. 365, poz. 365 Dz. U. Rz. P, grzy- 
wnami do 200 zł. a w razie nieściągal- 
ności aresztem do 20 dni. 


